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W  N U M E R Z E :
„Padł na twarz... dziękujqc mu” •  
Pierwsza Komunia Święta w parafii B u - 
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Wysokie odznaczenia państwowe 
dla zasłużonych “pracowników ZPU „POLKAT"

p rzed d z ień  roczn icy  40-le- 
c ia  PR L. a  d o k ładn ie  w p o n ie ­
dzia łek  16 lipca  br., w  now ej 
s iedzib ie  Z arządu  G łów nego Spo­
łecznego T ow arzystw a  Polsk ich  
K ato lików  w  W arszaw ie  odbyła 
się u roczystość udek o ro w an ia  za­
służonych  p raco w n ik ó w  Z a k ła ­
dów  P rzem ysłow o-U sługow ych  
..P o lk a t” w ysokim i odznaczen ia ­
mi państw ow ym i, nadanym i 
przez  R adę  P ań stw a . A k tu  deko­
rac ji, w  im ien iu  R ady  P ań stw a , 
dokonał k ie ro w n ik  U rzędu  do 
S p raw  W yznań m in is te r  prof. d r 
hab . A dam  Ł opatka . W uroczy­
stości tej uczestn iczy ł p rezes Za-

W spólne zdjęcie w siedzibie Zarządu G łównego Społecznego  
T owarzystwa Polskich K atolików  po odznaczeniu zasłużonych  

pracow ników  Zakładów Przem ysłow o-U sługow ych „Polkat” 
Inform acja specjalna na str. 3

rząd u  G łów nego ST PK  ks. bp d r 
W ik to r W ysoczański i w icep re ­
zes — d r S tan is ław a  G uszkow - 
ska. O becni byli tak że  członko­
w ie P rezy d iu m  ZG ST PK , d y re k ­
to r  w U rzędzie  do S p raw  W yz­
n a ń  d r  H en ry k  L eszczyna, k ie ­
row nictw 7 o D yrekcji N aczelnej 
ZPU  „P o lk a t” z nacze lnym  dy ­
rek to rem  inż. K rzyszto fem  G aw - 
lick im  oraz  dy rek to rzy  zakładów . 
R ada  P ań s tw a  p rzy zn a ła  o d zn a­
czenia dw udziestu  p ięciu  pr<- 
cow nikom  Z PU  „ P o lk a t” . K rzy ­
żem  K aw ale rsk im  O rd eru  O dro­
d zen ia  Polsk i u d eko row an i zo­
stali : M irosław  D u n in -S zpo tań -

ski, inż. L eszek S uda (z Z a k ła ­
du  R obót A ntyko rozy jnych  i T e r­
m oizo lacy jnych  „P o lk a t” w G dy­
ni) o raz  H en ry k  T asiń sk i (z Z a­
k ład u  R obót A ntyko rozy jnych  i 
Izo lacy jnych  ..P o lk a t ' w  W a r­
szaw ie). Z łoty K rzyż Z asługi 
o trzy m ali: inż. W iesław  B ia łkow ­
ski (z D yrekcji N aczelnej ZPU  
„ P o lk a t”), Z ofia C zaczkow ska i 
R yszard  Dziemidow*icz (z Z a k ła ­
du M echan iczno-E lek tron icznego  
..P o lk a t” w e W rocław iu), B a rb a ­
ra  K ry w ald  (z Z ak ład u  R obót 
A n tykorozy jnych  i T erm o izo la ­
cy jnych  „ P o lk a t” w  G dyni), ors?. 
Jan  Szokało (z Z ak ładu  RoLct

A n tykorozy jnych  i C hem oodpor 
nych „ P o lk a t '’ w e W rocław iu). 
S reb rn y m  K rzyżem  Z asługi od­
znaczeni zosta li: Z ygm un t B a- 
nasiew icz, B a rb a ra  Z a jąc -M ar- 
czew^ska (z Z ak ład u  R obót A n ­
tykorozy jnych  i Izo lacy jnych  
..P o lka t” w  W arszaw ie), Z ofia 
B rózda, B a rb a ra  S trze lich o w sk a  i 
M arian  Ż u rek  (z Z ak ład u  R obót 
A n tykorozy jnych  i T erm o izo la ­
cyjnych ..P o lk a t” w  K rakow ie), 
T eresa  K aczm arsk a  i A nton i 
W aw ro (z Z ak ładu  R obót A n ty ­
ko rozy jnych  i C hem oodpornych  
„P o lk a t’7 w e W rocław iu ), G era rd  
M aroń  i Je rzy  R akow sk i (z Za-

•dalszy ciąg na str. 8—9



TRZYNASTA NIEDZIELA 
PO ZESŁANIU DUCHA ŚWIĘTEGO

Czytanie z Listu św . P aw ła A postola do G alatów  (3,16-22)

B rac ia : O b ie tn ice  były  dane  A b rah am o w i i po tom stw u  jego. 
N ie pow iedziano : i potom kom , jakoby  m ow a była  o w ielu , 
a le  ja k  gdyby o jed n y m : I po tom kow i tw em u, k tó ry m  je s t 
C hrystus. P o w iad am  tedy : T es tam en tu  po tw ierdzonego  przez 
B oga n ie  może obalić  Z akon  d an y  w  cz te ry sta  trzydzieści la t 
późn iej, żeby o b ie tn ica  s ta ła  się próżna. A lbow iem  jeżeli dz ie ­
dzic tw o  d ane  było n a  m ocy Z akonu, to ju ż ; n ie  z ob ietn icy . 
A je d n a k  A b rah am o w i przez ob ie tn icę  Bóg udzielił d a ru  łaski. 
Po  cóż w ięc Z akon? N adany  był ze w zględu  n a  p rzes tępstw a , 
ażeby przyszło potom stw o, k tó rem u  d an a  b y ła  o b ie tn ica : ogło­
sili go an io łow ie za sp ra w ą  p o średn ika . Lecz n ie  m asz m iejsca  
n a  p o śred n ik a  tam , gdzie je s t ty lko  je d n a  s tro n a , a Bóg je s t 
jeden . Czyżby ted y  Z akon  p rzeciw ny  był ob ietn icom  B ożym ? 
B yn a jm n ie j. G dyby bow iem  dany  był Zakon, k tó ry  by  m ógł 
ożyw iać, u sp raw ied liw ie n ie  byłoby rzeczyw iście z Z akonu. Lecz 
P ism o zam knęło  pod grzechem , aby  przez  w ia rę  w  - Jezu sa  
C h ry stu sa  ziściła  się o b ie tn ica  w ierzącym .

E w angelia wacHug św . Łukasza (17,11-19)

O nego czasu: G dy Jezus zdążał do Je ru za lem , p rzechodził 
środk iem  S am arii i G alilei. A gdy w chodził do n iek tó re j osady 
zab iegało  M u d rogę dziesięciu  m ężów  trędow atych , k tó rzy  s ta ­
nę li z d a lek a  i zaw o ła li: m ów iąc: Jezusie , nauczycielu , zm i­
łu j się n ad  nam i. A u jrzaw szy  ich, rzek ł: Idźcie, ukażcie  się 
kap łanom . I s ta ło  się. gdy szli, że byli oczyszczeni. A  jeden  
z nich , skoro  zobaczył, że by ł uzdrow iony , w róc ił się głosem  
w ie lk im  w ie lb iąc  B oga i p ad ł n a  oblicze do stóp  Jego, dz ię ­
k u ją c : a  by ł to  S am ary tan in . A Jezus o d pow iada jąc  rzek ł: 
Czyż n ie  dziesięciu  było oczyszczonych? G dzie je s t dziew ięciu? 
Nie znalaz ł się n ik t. k to  by w rócił i dal ch w ałę  Bogu, jeno  
ten  cudzoziem iec. I rzek ł m u : W stań, idź, bo w ia ra  tw o ja  
uzd ro w iła  cię.

„Padł na twarz... 
dziękując m u '

Tym . co litu rg ię  dz is ie jsze j M szy św ięte j sp a ja  w ew nętrzn ie , a  ró w ­
nocześnie zew n ętrzn ie  w iąże  z p o p rzedza jącym i ją  n iedzie lam i, je s t 
u k azan ie  p rzec iw ień stw a  zachodzącego m iędzy S ta ry m  Z akonem  a 
N ow ym  P rzym ierzem , m iędzy  n a ro d em  iz rae lsk im  a lu d am i p o ­
gańsk im i. R ów nocześn ie  s tanow i to  w ięź is tn ie jącą  pom iędzy d z i­
sie jszym i czy tan iam i m szalnym i. B ow iem  lek c ja  (Gal 3.16-22) — n a j­
tru d n ie jsz a  chyba n a  p rzes trzen i ro k u  litu rg icznego  — u k azu je  p rz e ­
k onan ie  przyw ódców  żydow skich, że ty lko  dzięk i d rob iazgow em u 
p rzes trzeg an iu  p ra w a  M ojżeszow ego m ożna osiągnąć zbaw ien ie . T ym ­
czasem . ja k  to z nac isk iem  po d k reś la  A posto ł N arodów  ty lko  z ła ­
ski, a w ięc bez naszej zasługi s ta liśm y  się dziećm i Bożym i. E w an ­
gelia  (Łk* 17,11-19) n a to m ias t udow adn ia , iż p o d staw ą  zbaw ien ia  
n ie  je s t p rzynależność  do n a ro d u  w ybranego , lecz w ia ra  w Jezusa  
C h ry stu sa  i życie w ed ług  zasad  jego E w angelii.

P onad to , dz is ie jsza  pery k o p a  ew angeliczna  — o b razu jąca  u zd ro ­
w ien ie  dziesięciu  tręd o w aty ch  o raz  różne ich zachow an ie  się po 
tym  w y d arzen iu  — w  szczególniejszy  sposób ak cen tu je  obow iązek  
w dzięczności w zględem  Boga, za o trzym ane  od N iego łaski. I to  też 
będzie  tem atem  n in ie jszego  ro zw ażan ia  n iedzielnego.

* * *

W ydarzen ie  o k tó ry m  m ow a m iało  m iejsce  m nie j w ięcej cztery  
m iesiące p rzed  śm ie rc ią  C hrystusa . Z baw icie l zakończył w łaśn ie  
dzia ła lność  n auczyc ie lską  w  G alile i. A po sw oim  p rzem ien ien iu  
odszed ł s ta m tą d  i n ie  m ia ł je j ju ż  og lądać p rzed  m ęk ą  i> śm ierc ią  
sw oją. N astępn ie  sk ie ro w ał sw e k ro k i w  s tro n ę  Ju d e i. N ie poszedi 
je d n a k  d rogą  n a jk ró tszą . B ow iem  — ja k  E w an g elis ta  zaznacza n ie ­
co w cześn iej — S am ary tan ie  „nie p rzy ję li go, d latego, że jego  d roga 
p ro w ad z iła  do Je rozo lim y” (Łk 9,51). N ie od rzeczy będzie  w ięc 
w y jaśn ić , co było  pow odem  tak ieg o  p o tra k to w a n ia  Jezu sa  przez 
S am ary tan .

S a m a ria  s tan o w iła  rażący  k o n tra s t (tak  pod w zględem  etn icznym , 
]ak  i re lig ijnym ) do pozostałych  reg ionów  P a les tyny . B - -i ja k  
zaznacza G. R iccio tti — zam ieszku jący  ją  ..S am ary tan ie  byli po tom ­
kam i az ja ty ck ich  ko lon istów , p rzesied lonych  tu  p rzez  w ładców  A syrii 
u schy łku  V III w iek u  p rzed  C hrystusem , k tó rzy  zm ieszali się  z po ­
zosta łą  tam  b ied o tą  izrae lską . Ich  re lig ia , k tó ra  początkow o była

po p ro s tu  ba łw o ch w als tw em  z pew nym  zab a rw ien iem  janw izm u , 
z czasem  oczyściw szy się z o rd y n arn y ch  fo rm  id o la tr ii w  w iek u  IV 
p rzed  C hr. posiada  ju ż  w ła sn ą  św ią ty n ię  n a  górze G ariz im . O czy­
w iście  d la  S am ary tan  (tylko) G ariz im  było m iejscem  legalnego  k u l­
tu  B o g a -Jah w e  w  p rzec iw ień stw ie  d'o żydow skiej św ią ty n i w  J e ro ­
zolim ie. Tylko oni czuli się  w łaśę iw ym i p o tom kam i daw nych  p a tr ia r ­
chów  i sp adkob iercam i ich  w iary . S tąd  w zię ła  sw ój począ tek  ow a 
s ta ła  i s iln a  n iechęć m iędzy  S a m ary tan am i a  Ż ydam i, tym  bardzie j, 
że S a m a ria  leża ła  w  środku , n a  drodze pom iędzy  p o łu d n io w ą  G a­
lileą  a pó łnocną Ju d eą . To w rog ie  n as taw ien ie , s tw ierdzone  przez  
w iek i szeregiem ... d okum en tów  (E w angelie w sp o m in a ją  o n im  k ilk a ­
k ro tn ie  — przyp . au to ra ), i dziś jeszcze d a je  się zaobserw ow ać 
w śród... re sz tek  S am ary tan , k tć rzy  m ie szk a ją  u  podnóża góry G a­
riz im ” (Życie Jezu sa  C hrystusa , W arszaw a 1954, str. 35). T a - z a ­
pew ne n iechęć S am ary tan  w zględem  Ż ydów  s ta ła  się pow odem , że 
Jezu s „w  drodze do Je rozo lim y  przechodził m iędzy S a m a rią  a  G a­
lile ą” (Łk 17,11). U daw ał się ta m  w ięc d ro g ą  okrężną, by  — idąc 
w schodn im  brzeg iem  Jo rd a n u  — przez P ereę , a n as tęp n ie  Je rycho  
i B etan ię , do trzeć  do m iasta  św ię tego”.

P raw d o p o d o b n ie  zaraz  n a  początku  w spom niane j podróży, „gdy 
(Jezus) w szed ł do pew nej w ioski, w yszło n ap rzec iw  niego dziesięciu  
tręd o w aty ch  m ężów ” (Łk 17,12a). B yli w śród  nich  — ja k  to  w yn ika  
z późn iejszej re la c ji E w angelisty  — zarów no  G alilejczycy, ja k  i S a ­
m ary tan ie . Ł ukasz  dosyć słabo  o rien tu jący  się w  geografii k ra ju , 
n ie  w ym ien ia  nazw y  tej m iejscow ości. T rad y c ja  p rzy jm u je  jed n ak , 
że by ła  w io sk a  G inea, o d p o w iad a jąca  dzis ie jsze j m iejscow ości Ge- 
nin.

T rąd  je s t cho robą  zaraź liw ą, w y stęp u jącą  jeszcze obecnie w  k r a ­
ja ch  tro p ik a ln y ch . W P a les ty n ie  uw ażano  w ów czas tręd o w aty ch  za 
uosobien ie  n ieczystośc i ry tu a ln e j, o fia ry  gn iew u  Bożego oraz za 
w y rzu tków  społeczeństw a. N ic w ięc dziw nego, że w zbudzali oni 
u zdrow ych  w s trę t o raz  lęk  p rzed  za rażen iem  się tą  s tra sz n ą  cho­
robą. D latego też p rzep isy  p ra w a  M ojżeszow ego nak azy w ały  w y łą ­
czać ich ze społeczności ludzk ich . O bow iązkiem  ich  było ostrzegać 
g łośnym  w ołan iem , gdyby k toś n ieśw iadom y  zbliżał się w  ich k ie ­
ru n k u . W  zam ian  za to  posy łano  im  codzienn ie  tro ch ę  żyw ności. To 
było w szystko n a  co mogli liczyć ze s tro n y  sw ych najb liższych .

Z darzało  się  jed n ak , że tręd o w ac i czasam i odda la li się od w y zn a­
czonych d la  n ich  m iejsc. T ak  było i tym  razem . B ow iem  na  w ia ­
dom ość o zb liżan iu  się C udo tw órcy  z N azare tu , w yszła  ze sw ojej 
osady g ru p a  tych  n ieszczęśliw ych  ludzi. J e d n a k  zgodnie z obow ią­
zu jącym i ich  p rzep isam i, „ stan ę li (oni) z daleka . I podn ieśli sw ój 
g::os, m ów iąc: Jezusie ! M istrzu ! Z m iłu j się  nad  n a m i” (Łk 17,12b-13). 
B yli w idocznie p rzekonan i, że C h rystu s m oże im  dopom óc.

A le n ie  zostali uzd row ien i zaraz. B ow iem  Z baw iciel, „gdy ich 
u jrza ł, rzek ł do n ich : Idźcie, ukażcie  się kap łanom . A gdy szli, zo- 
s t a l : o czyszczen i” (Łk 17,14). C hcia ł ich w idoczn ie  dośw iadczyć 
i p rzekonać  się o ich w ierze. D odać należy, że ty lko  k ap łan i m ieli 
p raw o  urzędow o orzekać  o u zd ro w ien iu  z trąd u . W ów czas „jeden... 
z n ich  w idząc, że .został uzd row iony , w rócił, donośnym  głosem  ch w a­
ląc Boga. I p ad ł n a  tw a rz  do nóg Jezusa , dziękując- m u ; a był to 
S a m a ry ta n in ” (Łk 17,15-16). T ym czasem  dziew ięciu  uzdrow ionych  
Iz rae litó w  n ie  p am ię ta ło  o obow iązku  w dzięczności.

T ak ie  ich  zachow an ie  się bard zo  do tknęło  Jezusa . Toteż zw raca jąc  
się do zgrom adzonych, pow iedzia ł: „Czyż n ie  dz iesięciu  zostało
oczyszczonych? A gdzie je s t dz iew ięciu?  Czyż n ik t się n ie  znalazł, 
k tó ry  by  w rócił i oddał ch w ałę  Bogu, ty lko  ten  cudzoziem iec?” 
(Łk 17,17-18). Pow odem  w iększego jeszcze zdziw ien ia  C h ry stu sa  był 
fak t, że żaden  z jego w spółziom ków  n ie  p am ię ta ł o tym  obow iązku. 
S tąd  też w  Jego  w ypow iedzi z a w a rta  je s t po ch w ała  p o stępow an ia  
S am ary tan in a . R ozsta jąc  się zaś z uzdrow ionym , rzek ł: „W stań, idź! 
W ia ra  tw o ja  u zd ro w iła  c ię” (Łk 17,19). P o d k reś lił p rzez  to Z b aw i­
ciel konieczność w ia ry  d la  u zy sk an ia  cudu.

* * *

W dzięczność je s t je d n ą  z na jsz lach e tn ie jszy ch  cech dziecka B o­
żego; je s t o zn ak ą  jego szlachetności. N ie należy  się  w ięc dziw ić, 
że K ościół ta k  często p rzypom ina  n am  o ty m  w ie lk im  obow iązku.

D la zadośćuczyn ien ia  tym  nakazom , w  hym nie  „C hw ała  na w yso­
kości”, śp iew am y w raz  z K ościołem : „D zięki Ci sk ładam y, bo w ie lka  
je s t ch w ała  T w o ja”. Zaś w  czasie p re fac ji — w  im ien iu  całej spo­
łeczności p a ra f ia ln e j — p o w ta rza  k ap łan  słow a: „P raw d z iw ie  god­
ną, sp raw ied liw ą , s łu szną  i zb aw ien n ą  je s t rzeczą, abyśm y Tobie 
zaw sze i w szędzie  dzięk i sk ła d a li” . W yraża jąc  zaś w dzięczność za 
uczestn ic tw o  w e M szy św., m ów im y: „Bogu niech  b ędą  d z ięk i!”

M am y je d n a k  obow iązek  dziękow ać Bogu n ie  ty lko  z ra c ji n a ­
kazu  K ościoła w  tym  w zględzie, ale z po trzeby  serca. D ziękow ać 
w in n iśm y  za Jiczne dob rodz ie jstw a , k tó rym i n ieu s tan n ie  nas obsy­
puje . P ra w d ę  tę  p rzy p o m in a  n am  A postoł, gdy pisze: „Co m asz. 
czego n ie  o trzym ałbyś?  A  jeśli o trzym ałeś, czem u się  ch lub isz , jak o - 
byś n ie o trzy m a ł?” (1 K or 4,7). D obrze to sobie zapam ię ta jm y .

, D zięku jm y  zatem  Bogu za d o b ro d z ie js tw a  w  dziedz in ie  p rzy rodzo ­
nej : za życie, zdrow ie, zdolności um ysłow e o raz  konieczne do ży­
cia środk i m a te r ia ln e ; za o tacza jącą  nas p rzyrodę, d a n ą  nam  d la  
pom ocy i radości. D zięku jm y  rów nież  za d o b ro d z ie js tw a  z dziedz i­
ny  n ad p rzy ro d zo n e j: za pow ołan ie  nas do godności dzieci Bożych, 
za p rz e k a z a n ą  nam  przez  C h ry stu sa  n au k ę  o b jaw io n ą  i u s ta n o ­
w ione przez N iego sak ram en ty , za K ościół p row adzący  n as n ie u s ta n ­
n ie  do zbaw ien ia .

Za to w szystko, co z rą k  Bożych o trzym aliśm y  — w raz  z S am a­
ry tan in em  — „dzięki sk ład a jm y  P anu , Bogu naszem u ” .

Ks. JAN KUCZEK
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Wysokie odznaczenia państwowe 
dla zasłużonych pracowników 

ZPU „POLKAT"

dalszy ciąg ze str. 1

Prezes ZG STPK bp dr W iktor W ysoczański 
w ita zaproszonych Gości

U C H W A Ł A  R A D Y  P A Ń S T W A  

z dnia 23 maja 1984 roku 
Nr O — 1468 

Za wybitne zasługi w pracy zawodowej i działalności 
społecznej, odznaczeni zostają 

KRZYŻEM KAWALERSKIM ORDERU 
ODRODZENIA POLSKI

1. Dunin-Szpotański M irosław s. Zygm unta
2. Suda Le zek s. M ariana
3. Tasiński Henryk s. Henryka

ZŁOTYM KRZYŻEM ZASŁUGI

4. Białkowski Wiesław s. Stefana
5. Czaczkowska Zofia c. Michała
6. Dziemidowicz Ryszard s. Antoniego
7. Krywald Barbara c. Józefa 
3. Szokało ■Jan s. Michała

SREBRNYM KRZYŻEM ZASŁUGI

9. Banasiewicz Zygm unt s. Michała
10. Brózda Zofia c. Franciszka
11. Kaczmarska Teresa c. Toma za
12. Malanowski Maciej s. Józefa
13. M arczewska-Zając Barbara c. Kazimierza
14. Maroń Gefard s. Ignaca
15. Rakowski Jerzy  s. Józefa
16. Strzelichowska-Błachut Barbara c. Mieczysława
17. W awro Antoni s. Jana
18. Żurek M arian s. Stanisława

BRĄZOWYM KRZYŻEM ZASŁUGI

19. Chrobok Stefan s. Czesława
20. Imińska Alicja c. Ignacego
21. Januszewska Jadwiga c. Jana
22. Liśkiewicz Janusz s. Edwarda
23. Moskwa Teresa, c. Bolesława
24. PełKowski Z e inn  s. W ładysława
25. W alerian Tadeusz s. Kazimierza

PRZEWODNICZĄCY RADY PAŃSTWA 
(—) Henryk Jabłoński

Leszek Suda Henryk Tasiński Ryszard D ziem idow icz Barbara K rywald

Aktu dekoracji, w imieniu Rady Państwa, dokonał kierownik 
Urzędu do Spraw Wyznań minister prof. dr hab. Adam Łopatka

W iesław  B iałkow ski

Krzyż K aw alerski 
Orderu Odrodzenia Polski 
otrzym ali m.in.:

Zloiy
Krzyż Zasługi 
otrzym ali m .in.:



PIERWSZA 
KOMUNIA ŚWIĘTA

w parafii

BUKOWNO-WIEŚ

N ow o e ry g o w an a  p a ra f ia  N a jśw ię t­
szego S erca  Jezusow ego  w  B ukow nie- 
-W si k. O lkusza szczególnie radośn ie , 
p odn iośle  p rzeży ła  n iedz ie lę  27 m a ­
ja  br.

W ty m  d n iu  po ra z  p ie rw szy  w p a ­
ra fii odby ła  się P ie rw sza  K o m u n ia  Św. 
25-cioro dzieci n a  sp o tk an ie  z Jezusem  
E u charystycznym  sum ien n ie  p rzygo to ­
w a ł ks. a d m in is tra to r  A n ton i N O R ­
MAN.

N a tę  uroczystość z W arszaw y  p rzy ­
był b iskup  T adeusz  R. M A JE W SK I w 
tow arzystw ie  ks. k an c le rza  R yszarda  
D Ą B R O W SK IEG O  i ks. doc. E d w ard a  
B A Ł A K IE R A . Z C zęstochow y p rzybył 
su frag an  diec. w arszaw sk ie j b iskup  J e ­
rzy  SZO TM ILLER, a  za S trzyżow ie 
ks. d z iekan  E ugen iusz  STELM ACH.

U roczystość rozpoczęła  się p rz y w ita ­
n iem  Z w ie rzch n ik a  K ościo ła chlebem  
i so lą  p rzed  g łów nym i d rzw iam i koś­
c io ła  p rzez  delegac ję  p a ra f ian . Dzieci 
w ręczy ły  d u chow ieństw u  b u k ie ty  k w ia ­
tów .

Po p o w itan iu  p rzy  śp iew ie  p ieśn i: 
„K to  się w  opiekę...” , ru szy ła  p ro ces ja  
naokoło  kościoła. W śród chorągw i i 
sz tan d a ró w  kościelnych , gó rn icy  u b ra ­
ni w  galow e m u n d u ry , n ieśli też swój 
sz tan d a r. P ro ce s ja  by ła  im p o n u jąca , z 
u dz ia łem  około ty s iąca  w iernych  p a ra ­
fian  i gości dzieci, k tó re  p rzy s tęp o w a­
ły  w ty m  d n iu  do P ie rw sze j K om unii 
Św.

M śżę Sw. k o n ce leb ro w an ą  odp raw ił 
Z w ierzch n ik  K ościoła w spó ln ie  z b i­
skupem  Je rzy m  SZO TM ILLER EM  i ks. 
k an c le rzem  R yszardem  D ĄBROW SK IM . 
K azan ie  w ygłosił Ks. K anclerz . P ie rw ­
szą K om un ię  Sw. dzieci p rzy ję ły  z rąk  
b isk u p a  T adeusza  R. M A JEW SK IEG O .

N a zakończen ie  M szy Sw. słow o do 
zeb ran y ch  sk ie ro w ał b iskup  T adeusz 
R. M A JE W SK I — Z w ie rzch n ik  K ościo­
ła. D zieciom  g ra tu lo w a ł z o k az ji ich 
W ielk iej U roczystości, życzył im , by 
ten  D zień u p am ię tn ił się w  ich  se r­
cach na  całe życie, by ro zw ija ły  się 
zdrow o i w z ra s ta ły  w  łasce  u Boga i 
u ludzi n a  chw ałę  K ościoła i O jczyzny. 
S tarszych  p a ra f ia n  B iskup  zachęcił do 
zgody, jedności i m iłości, by n o w a p a ­
ra f ia  w  B ukow nie-W si m ogła tę tn ić  
p raw d ziw y m  życiem  Bożym . K ończąc, 
B iskup — Z w ie rzch n ik  K ościoła u d z ie ­
lił zeb ran y m  p aste rsk iego  b łogosła­
w ieństw a.

Po uroczystośc iach  w  kościele, ks. 
aam . A n ton i NORM AC, z P a n ia m i z 
K o m ite tu  P ara fia ln eg o , p rzygo tow ał na 
sa li p a ra f ia ln e j h e rb a tę  i c ias to  dla 
d uchow ieństw a , dzieci, rodziców  i goś­
ci dzieci p rzyby łych  na  P ie rw szą  K o­
m u n ię  Sw.

Na sali p a ra f ia ln e j sp ec ja ln e  n a  ten 
dzień  p rzygo tow ane p ieśn i w ykonyw ał 
chó r p a ra f ia ln y  pod k ie ro w n ic tw em  P. 
H aliny  — O rgan is tk i. R.D.

U ro c z y s to ś c i  ro z p o c zę ły  się  p r z y w i t a n i e m  z w ie r z c h n ik a  K ośc io ła ,  
b p a  T a d e u s z a  R M a je w s k ie g o  i p r o c e s j ą  w o k ó ł  k o ś c io ł a

Wielu  w ie r n y c h  p rz y s t ą p i ło  do K o m u n i i  Sw.
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M A Ł A  E N C Y K L O P E D IA  T E O L O G IC Z N A  ^
w opracowaniu bpa M. R O D E G O

R w icie: Considerationes pro re form atione  v itae  (1891, w yd. II), 
czyli D ociekania nad popraw ą sw ojego  życia; B e tra ch tu ng en  
u n d  E rw a gu ng en  (1890; w yd. po śm ierc i au to ra ), czyli 
R ozm yś la n ia  i rozważania.

R ohde E rw in  — (ur. 1845, zm . 1898) — n iem ieck i filolog 
k lasyczny. N ap isa ł m .in . dzieło p t . : Psyche. Se e le n ku l t  und  
U nsterb ichkei tsg laube der G riechen  (1890—1894; następ n ie  
w ie le  w ydań ), czyli O duszy, je j  kulcie  i o w ierze  w  nieś­
miertelność.

R ohling A ugust — (ur. 1839, zm.) — n iem ieck i ks. rzym - 
skokatol., egzegeta, p ro feso r zw yczajny  w  P radze , a  n a s ­
tępn ie  w e W iedniu , a u to r  w ie lu  cen ionych  dzieł, spośród 
k tó rych  tu  należy  w ym ien ić  n a s tęp u jące  ty tu ły : T a lm u d ju d e  
(1871; n a s tęp n ie  w ie le  w ydań), czyli T a lm u d  (żydow ski); 
Erklarung  der P sa lm en  (1871), czyli O bjaśn ien ie  psa lm ów ,  
Luise L a teau  (1874; n a s tęp n ie  w ie le  w ydań), czyli L u d w ik a  
L ateau  (ur. 1850 w  belg ijsk ie j m iejscow ości H erm egan , zm. 
1883, s tygm atyczka  -* sty g m aty zac ja , i ek s ta ty czk a ; —> ek s­
taza ); Der A n t ic h r is t  u n d  das Ende der W e l t  (1875), czyli 
A n ty c h r y s t  i koniec świata; E rk larung  des Buches  Daniel  
(1876), czyli O bjaśn ien ie  księgi Daniela; K a tech ism u s  des  
19 Ja h rh un der ts  fu r  Juden ,  P ro tes tan ten  un d  K a th o l ik en  
(1878), czyli K a tec h izm  dziew ię tnas tego  w ie k u  dla żydów ,  
pro tes tan tów  i ka to l ików ;  Q uom odo Deus operatur velle in  
nobis  (1889). czyli W ja k i  sposób Bóg chce w  nas działać; 
E rklarung  der A p o ka lyp se  des he il igen Johannes  (1889; 
w yd. II), czyli Objaśn ien ie  A p o ka l ip sy  św iętego Jana; Es 
w ird  se in  e in  H irt u n d  eine H erde  (1904), czyli B ędzie  jed en  
pasterz  i jedna  ow czarnia; Die ew ige  M enschh e tt  (1906), 
czyli W ieczn e  cz łow ieczeństw o; Die Z u k u n f t  der M enschhe it  
ais G a ttung  nach d en  heil igen K irch en va te rn  (1907), czyli 
Przyszłość ludzkości jako  rodza ju  w ed ług  O jców  Kościoła.

W  1879 ro k u  u k aza ła  się w  j. po lsk im  je d n a  z p rac , m ian o ­
w icie: T e je m n ice  T a lm u du .

R ohm  J a n  C hrzcic iel — (ur. 1841, zm. 1909) — n iem ieck i 
ks. rzym skokato l., teolog, egzegeta, a u to r  w ie lu  książek. 
N apisał m :in .: P red ig ten  au f  die  Feste  .der Heiligen  (1896), 
czyli Kflzania na św ię ta  św ię tych;  Der G laubenspr inz ip  der  
katho lischen  K irche  (1877), czyli P odstaw a w iary  Kościoła  
katolickiego; P red ig ten  a u f  die Feste Marias  (1879), czyli 
K azania  na św ię ta  M ary jne;  A u fg a b e n  der pro tes tan tischen  
Theologie  (1882), czyli Zadania  teologii pro tes tanck ie j;  K on -  
fessionelle L ehrgegensa tze  (1883— 1889; 5 tom ów ), czyli W y z ­
naniow e przec iw staw nośc i;  U n w a h r h e i te n  v o n  u n d  iiber Lu-  
ther  (1884), czyli N iep ra w d y  L u tra  i o L u tr ze ;  E in  W orl  
iiber die protestan tische  Schu le  (1887), czyli S łow o o p ro ­
te s ta n c k ie j '  szkole; Z u r  C harak ter is t ik  der pro tes tan tischen  
P o lem ik  (1889), czyli W  sprawie  cha ra k te ry s ty k i  p ro tes tanc­
k ie j  po lem ik i;  Zur Tetze llegende  (1889), czyli W sprawie  le ­
gendy  -» Tezla; Z u r  C ha rak ter is t ik  des P ro tes tan t ism us ir  
der V ergan gen he i t  u n d  G eg enw a r t  (1892), czyli W sprawie  
ch a ra k terys tyk i  p ro te s ta n ty zm u  przeszłości i przyszłości;  
Sendschre iben  eines ka th o l ik en  an  e in en  or tho do xen  Theolo-  
gen  (1895), czyli P ism o  okólne  pew nego  ka to l ika  do pew nego  
praw osław nego  teologa; Der P ro tes tan t ism us unserer  Tage 
(1897), czyli P ro tes ta n tyzm  naszych dni; Die W iedervere in i-  
gung der  chr is t l ichen  K o n fess io nen  (1899), czyli P onow ne  
z jedn oczen ie  się chrześc ijańskich  w yzn ań .

R óhr J a n  F ry d e ry k  — (ur. 1777, zm. 1848) — n iem ieck i r e ­
p rezen ta ty w n y  teolog p ro te stan ck ieg o  rac jo n a lizm u , g ene­
ra ln y  su p e r in te n d e n t w  W eim arze. N ap isa ł szereg  książek, 
a w śród  n ich  n a s tęp u jące : Brie fe  iiber d en  R a tionalism us  
('1812). czyli L is ty  o racjonalizmie; G ran d  u n d  G lauben-  
sdtze der evangelischen  p ro tes tan t ischen  K irche  (1844), ezyli
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Z zagadnień 
etyki 

chrześcijańskiej

Szacunek 
dla starszych i chorych

P rzy m io tn ik ó w : „sta rszy  i
m łodszy” o raz  „w yższy i n iższy” 
używ a się  w  potocznej m ow ie 
n ie  ty lk o  n a  oznaczen ie  różnicy  
w ieku  czy w zrostu , a le  rów nież 
na  n a jo g ó ln ie jsze  o k re ś len ia  za­
leżności jednych  ludzi od d ru ­
gich. D zie je  się  ta k  w  w ie lu  o r ­
g an izacjach  i in s ty tu c jach , zw ła ­
szcza w  w o jsk u  i ad m in is tra c ji. 
A a rm ii i u rzęd ach  p a ry  w yżej 
w ym ien ionych  p rzym io tn ików  
w y stęp u ją  ja k o  zam ien n ik i. M oż­
n a  w ięc m ów ić, że  k toś je s t w y ż­
szy rangą , a  in n y  niższy s to p ­
n iem , a lb o  po  p ro s tu : jed en  jes t 
s ta rszy  d ru g i m łodszy. P o jęc ia  te  
p rzy ję ła  ró w n ież  e ty k a  i u sa n k ­
c jo n o w ała  je . Od m om entu , gdy 
n a  górze S ynaj S tw órca  d a ł p o ­
w szechny  rozkaz: „Czcij o jca  i 
m atkę  sw o ją ”, s ta rs i i w yżsi m a ­
ją  być tra k to w a n i jak  rodzice, a

m łodsi i n iżsi jak  dzieci, i to  n ie  
ze w zględu n a  konieczność d y s­
cypliny  czy p rzes trzeg an ia  re g u ­
lam inów , lecz  z  n ak azu  sum ien ia . 
Rozum  nam  m ów i o p o trzeb ie  
u zn an ia  i u szan o w an ia  s ta rsz e ń ­
stw a  i wyższości pew nych  ludzi 
nad nam i. M ianem  „ s ta rszy ” 
obejm iem y w  e ty ce  n ie  ty lko  
sto p n ie  d o sto jeń stw a  i p ia s to w a ­
n e  godności, a le  p rzed e  w szy st­
k im  ludzi, k tó rzy  je  p ia s tu ją . Do 
ich g rona zaliczym y w szystk ie  
sędziw e osoby, k tó ry m  sam o  ży­
c ie  i dośw iadczan ie , a  n ie  ty lko  
s iw e  w łosy  do d a ły  do sto jeń stw a . 
D o tego g ro n a  zaliczyć p o w in ­
n iśm y  ró w n ież  osoby m ło d e  w ie ­
kiem , lecz n iezm ie rn ie  zasłużone 
d la  N arodu , K ość oła i' P ań stw a . 
Są n im i p isarze, poeci, w y n a la z ­
cy, w odzow ie, gorliw i kao łan i, 
a rty śc i dtp. M am y też  obow iązek  
w ciągnąć  n a  tę  listę  ludzi szcze­
gó ln ie  m ocno obarczonych  -cier­
p ien iem , zw łaszcza  w ów czas, gdy 
sw oim  p rzy k ład em  uczą nas zn o ­
sić z pogodą d u ch a  ból i p rz e ­
ciw ności. Są on i żyw ym i o b ra z a ­
m i C h ry stu sa  dźw igającego  
krzyż. Tym  w szystk im  ludziom  
„ s ta rszy m ” w iek iem , dośw iadcze­
niem , w iedzą, zasługam i i c ie r ­
p ien iem , m y  „m łodsi” w inn iśm y  
szacunek  i m iłość, zaś w  bardzo  
w ielu  w y p ad k ach  z rozum ien ie  i 
opiekę.

W  p ierw szym  rzędzie  odnosi 
się  to  d o  s ta rszy ch  członków  n a ­
szych rodzin  — d o  dz iad k ó w  i 
p radz iadków . N iek tó re  języki d o ­

b itn ie j o k re ś la ją  ro lę  p rao jców , 
niż n asz  język  polski. N a p rzy ­
k ład  w  A nglii lub  w 'N 'e m c z 2 ch 
m ów i s ię  o dz iadku  — w ie lk i 
ojciec, a  o bab ce  — w ie lka  m a t­
ka! Oni są  rzeczyw iśc ie  w ielcy! 
N ie w zrostem , bo często  tru d  d 
c ;e rp ie n ’e p rzychy liły  ich  do 
ziem i, a le  są  w ie lcy  dośw iad cze ­
niem , la tam i m ozołu, zasługam i, 
m ąd rośc ią  i w a lk ą  z p rzec iw noś­
ciam i i w ła sn ą  słabością.

O toczm y pow szechną op iek ą  i 
szacunk iem  ludzi starszych , bo 
i n a sze  la ta  m in ą  szybko  i b ę ­
dziem y  narzek ać  n a  lu d zk ą  obo­
jętność. Pozw olm y im  być a k ­
tyw nym i aż do końca.

B b lia  w ie lo k ro tn ie  n a k a z u je  
szacu n ek  d la  osób w  podeszłym  
w ieku  i radzi, by s łuchać  ich  
pouczeń d w cie lać  je  w  życie. W 
jed n e j z Ksi-ąg S tarego  T esta ­
m en tu  czy tam y : „N ie lekcew aż 
m ąd ry ch  o p o w iad ań  s ta rców  i 
s łucha j ich  przypow ieści, bo oni 
c ię n auczą  m ądrości... S łuchaj 
m ow y sta rszych , k tó re j on i n au - 
uczyli się  od o jców  sw oich, a  ty  
od n ich  zaczerp n iesz  rozum u i 
będziesz d aw ał w łaśc iw e  ra d y  w  
czasie  s to sow nym ”. B ib lia  m ów i 
też  o  k lęskach , ja k ie  sp ad ły  na  
k ra j w  w y n ik u  lekcew ażen ia  
s ta rszych . O to syn  Salom ona, Ro- 
boam  o b jąw szy  po ojcu  k ró le ­
stw o, n ie  w y słu ch a ł prośby  p o d ­
danych , by zm nie jszy ł podatk i 
na łożone przecz w ie lk iego  S ?la- 
m ona n a  budow ę św ią tyn i. S ta r­

si rad z ili kró low i, by ulżył lu ­
dziom . L ekkom yślny  R oboam  
bu n to w an y  p rzez  m łodzików , w 
obaw ie, b y  n ie  s tra c ić  źród ła  
sw oich  dochodów , jeszcze m oc­
niej zaczął uc iskać  sw ój naród , 
aż d o p row adził do o tw arteg o  
b u n tu  i rozb icia  k ra ju  na d w a  
jak że  już s łab e  p aństew ka .

R ozdźw ięk m iędzy  sta ry m i, i 
m łodym i, zw any często  k o n flik ­
tem  pokoleń, w y s tę p u je  tu  i ó w ­
d zie  d o  dziś. N a jlep ie j d z ie je  się 
w ty ch  społecznościach, w  k tó ­
rych  m łodość d z ia ła  n a  sta rszych  
ożyw iaj ąco, a  m ądrość  s ta rców  
studzi zby t g w ałto w n e  poryw y  
m łodych.

P ism o św ię te  b a rd zo  ciepło  
mów i o w ie lu  s ta rc a c h  i s ta ru sz ­
kach. W ysta rczy  w spom nieć  Sj-- 
m eona i p ro ro k in ię  A nnę, czy Z a ­
ch a ria sza  i E lżbietę. W  naszym  
k ra ju  tro sk a  o  ludzi s ta ry ch  ro z ­
w ija  się  w e  w łaśc iw ym  k :€ an- 
ku. P ań stw o  tw o rzy  dom y o p ie ­
ki, zap ew n ia  środki d o  życia. A le 
n iedo łężnym  sta rco m  i chorym  
n a jlep ie j je s t u  s ieb ie  w  dom u, 
na  sw o im  i p rzy  sw oich. P ie lęg ­
n o w an ie  ch o ry ch  i  sta rcó w  byw a 
często b a rd zo  u c iąż liw e  i p rz y ­
kre . T rzeba  n iek ied y  p rzez  d łu g ie  
la ta  sp e łn iać  p rzy  n ich  na jn iższe  
posługi. A le  to  p ro cen tu je  
w dzięcznością  u  podopiecznych, 
podziw em  u św ię tych  w  n ieb ie  i 
w ie lk im i zasługam i u Boga.

Ks. ALEKSANDER BIELEC

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA '”741

Podstaw a i glóione p ra w d y  w ia ry  ew enge licko-pro tes tanc-  
kiej;  K le ine  Theologische S ch r i f ten  (1841), czyli M niejsze  
prace teologiczne.

Rohrbacher Renp F ran c iszek  — (ur. 1789, zm. 1856) — f r a n ­
cuski ks. rzym skoka to lick i, p ro feso r h is to rii, a u to r szeregu 
a rty k u łó w  i książek, b lisk i w sp ó łp raco w n ik  —> ks. L am enais  
aż do chw ili, k iedy  ten  o s ta tn i po p ad ł w  o tw a rty  k o n flik t 
z pap iestw em . J e s t au to rem  m .in. n astęp u jący ch  książek : 
Histoire un iverse lle  de VEglise catho liąue  (w iele w y d ań  po 
śm ierc i a u to ra ; 3 w y d an ie  w  1903 r. w  20 tom ach), czyli 
Historia pow szechna  Kościoła Katolickiego; De la grace et  
de la na turę  (1838), czyli O lasce i na turze;  Tableau, des 
principales conversions depuis  le c o m m e n c e m e n t  d u  X I X  
siecle  (1824), czyli R ejes tr  g łów nych  n a w róceń  od począ tku  
X I X  w ieku .

Rok — (-> k a lenda rz ) — to  jed n o s tk a  rach u b y  czasu  różn ie  
ro zu m ian a  i defin io w an a  przez naukow ców , zw łaszcza a s ­
tronom ów , w szelako  ogólnie p rzy jm u je  się, że ok res te n  do­
tyczy ob iegu  Z iem i w okół Słońca, s tąd  zw an y  też  je s t ro ­
k iem  słonecznym , ściśle j je d n a k  i p o p raw n ie j m ów iąc  należy 
ro k  te n  nazw ać rok iem  gw iazdow ym , je s t to  bow iem  tak i 
okres czasu, po u p ły w ie  k tó rego  gw iazdy  w okół S łońca 
znow u m a ją  w  sto su n k u  do S łońca to sam o położenie. O kres 
ten , czyli r o k  ten  w ynosi 365 dn i, Q godzin, 9 m in u t i 10 
sekund . N ieco k ró tszym  je s t tzw . ro k  zw ro tn ikow y, w ynosi 
on bow iem  365 dni, 5 godzin, 48 m in u t i 46 sekund . A le m y 
n ie  będziem y dale j rozw ijać  tu  tego ro d z a ju  su b te ln o śc i i 
w skazyw ać na  jeszcze dalsze podzia ły  i nazw y roku , po d ­
k reś lim y  ty lko , że w  tych  podzia łach  i nazw ach  nas in te ­
re su je  tu  r o k ' k o ś c i e l n y ,  zw any  rów n ież  rok iem  l i­
tu rg icznym .

R o k  k o ś c i e l n y  a lbo  litu rg iczn y  w ed ług  s ta re j ch rześ­

c ijań sk ie j tra d y c ji ch iono log iczn ie  b iorąc, n ie  dogm atycznie, 
zw ykło  się w  ch rześc ijań s tw ie  w  zasadzie  dzielić  n a : 1° ok­
res Bożego N arodzen ia  — do k tó rego  n a leżą  cztery  n ie ­
dziele — A dw en tu , sam a uroczystość Bożego N arodzenia, 
N ow y Rok, da le j E p ifan ia  czyli O b jaw ien ie  P ańsk ie , zw ane 
też uroczystośc ią  T rzech  K ró li i n iedzie le  po T rzech  K ró lach , 
oraz tzw  .przedpoście, czyli trzy  k o le jn e  n iedziele , zw ane: 
siedem dziesią tn icą , sześćdz iesią tn icą  i p ięćd z iesią tn icą  — do 
w to rk u  p rzed  śro d ą  popielcow ą. P ie rw sza  n iedz ie la  A d w en ­
tu  je s t też  p ierw szym  dn iem  ro k u  kościelnego. 2° okres W iel­
kiego Postu , rozpoczynający  się od środy  P opielcow ej ( ^  
Popielec), o b e jm u jący  dale j cztery  n iedziele , zw an e  po ła ­
cin ie  — q u ad rag es im ae , n a s tęp n ie  jeszcze dw ie  n iedzie le : 
p a sy jn ą  albo  M ęki P ań sk ie j, oraz P a lm o w ą  (^- N iedziela 
P alm ow a) i -> W ielki T ydzień  do W ielk iej Soboty, czyli do 
d n ia  p rzed  zm artw y ch w s tan iem  P ań sk im . 3° okres w ie lk a ­
nocny — od W ielk ie j Soboty  w ieczo ra  do sobo ty  w ieczora 
p rzed  -> Z esłan iem  D ucha św ię tego  (czyli u roczystością 
zw aną  p o p u la rn ie  Z ielonym i Ś w ią tk am i). W  okres ie  tym  
w y p a d a ją  w łaśn ie  św ię ta  Z m artw y c h w stan ia  a  po tem  i 
W niebow stąp ien ia  P ańsk iego  oraz p ięć n iedzie l po Z m a rt­
w y ch w stan iu  P ań sk im  i je d n a  n iedz ie la  po W n ieb o w stąp ie ­
n iu  P a n a  Jezusa . 4° okres Z esłan ia  D ucha Św iętego, czyli 
Z ielonych Ś w iątek , w ięc od n iedz ie li (w zględnie ju ż  od so­
bo tn ich  nieszporów ) Z esłan ia  D ucha św ię teg o  do o sta tn ie j 
n iedzieli, śc iślej soboty po Z ielonych Ś w ią tkach , albo  do 
o sta tn ie j soboty w ieczora  (popołudnia) p rzed  I n ied z ie lą  A d­
w en tu .

Ś w ię ta  i "niedziele ro k u  kościelnego zw iązane  są  ja k  n a j­
ściślej z g łów nym i p ra w d a m i re lig ii ch rześc ijań sk ie j, a  w ięc 
z T ró jcą  św ię tą  i J e j poszczególnym i O sobam i. N adto  w  dni 
pow szedn ie  ro k u  kościelnego czci się też  i ro zp am ię tu je  sze­
reg  innych  p ra w d  re lig ii ch rześc ijań sk ie j rów n ież  czci się 
M a tk ę  N a jśw ię tszą  i św ię tych  P ań sk ich . N ajw yższą  fo rm ą
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RELIGIA I POKÓJ

IV  Ś w ia to w a  K onferenc ja  
pośw ięcona re lig iom  i poko jo ­
w i odDyła się w  N airo b i (K e­
nia) w  końcu  s ie rp n ia  br. T e­
m atem  k o n fe ren c ji by ła : „R e­
lig ia  a godność cz łow ieka  i 
p o k ó j”. O brady  dotyczyły  
zw łaszcza ro zb ro jen ia  n u k le ­
arnego. W K on fe ren c ji w zięli 
u d z ia ł ch rześc ijan ie , buddyści, 
m uzu łm an ie , w yznaw cy ju ­
daizm u itp .

KONSORCJUM  
EKUMENICZNE  

W GENEWIE

W G enew ie  odbyło się kon - 
sp rc ju m  ek u m en iczn e  pośw ię­
cone w alce  z suszą w  A fry ­
ce. W  sk ład  k o n so rc ju m  w e­
szły: Ś w ia to w a  R ada K ościo­
łów', Ś w ia to w a  F e d e ra c ja  L u- 
te rań sk a , C arita s  In te rn a lio -  
na lis , C atho lic  R elief S erv ice  
z USA, M iędzynarodow a R a­
da  ds. R ozw oju  Społecznego i 
E konom icznego o raz  szereg  o r­
gan izm ów  narodow ych , tak ich  
ja k  C arita s  z E tiopii, z  RFN 
i Belgii. P rzew odn iczy ł k o n ­
so rc ju m  d z ia łacz  m ięd zy n aro ­
dow y G eissel, a z ram ien ia  
C aritas  In ternat.ionalis  uczest­
n iczy  w  n im  G erh a rd  M eier
— se k re ta rz  genera lny .

DEKLARACJA  
PRZECIWKO RASIZMOWI

P o  raz  p ie rw szy  p rzed s taw i­
ciele w ie lk ich  w yznań  w e 
F ra n c ji: p ro tes tan ty zm u , p ra ­
w osław ia, rzym skokato licyz- 
m u, m ozaizm u i is lam u , p o d ­
p isa li w spó ln ie  d ek la rac ję  
p rzec iw ko  ras izm o w i i za p lu ­
ra lizm em  społecznym . D ek la­
ra c ję  p o d p isa li: szejk  A bbas, 
ra b in  S ira t, ks. b p  V ilnet, 
p a s to r  M aury  i ks. acbp  M e- 
liton , ape lu jąc  do członków  
sw oich w yznań  o b ra te rs tw o  
i p o w o łan ie  duchow e.

JEZUS I ESSEŃCZYCY

R elacjom  Jezu sa  z sek tą  
E sseńczyków  pośw ięcony  był 
odczyt prof. D aw ida  F lu ssera , 
iz rae lsk iego  h is to ry k a  sp ec ja ­
lizu jącego  się  w  p ro b lem aty ­
ce P a les tyny  za czasów  Je z u ­
sa. O dczyt sw ój w ygłosił prof. 
F lu sse r podczas m ięd zy n aro ­
dow ego kong resu  archeo logów  
b ib lijn y ch  w  Jerozo lim ie , 
tw ie rdząc , że  Jezu s doskonale  
znał n au czan ie  te j sekty , lecz 
że sp rzec iw ia ł się g łoszonem u 
p rzez  n ią  n iep rze jed n an iu  i 
sztyw ności reg u ł p o stępow a­
nia.

ZAKOŃCZENIE  
POKOJOWEJ KONFERENCJI

W M oskw ie zakończyła  się 
3 -dn iow a m iędzynarodow a 
k o n fe ren c ja  — sp o tk an ie  o­
krąg łego  s to łu  duchow nych  i 
d z iałaczy  re lig ijnych , n au k o w ­
ców  i ek sp e rtó w  pod hasłem  
„K osm os bez  b ro n i’'. W sp o t­
k an iu  tym  zorgan izow anym  z 
in ic ja ty w y  rosy jsk iego  K ościo­
ła  p raw osław nego  uczestn iczy ­
li ch rześc ijan ie , buddyści, m u ­
zu łm an ie  i ju d a iśc i z E uropy. 
A zji, A fryk i, A m eryk i Ł a c iń ­
sk iej i USA. a  także  o b se r­
w ato rzy  p rzed staw ic ie le  Ś w ia ­
tow ej R ady  K ościołów , C h rześ­
c ijań sk ie j K on fe ren c ji P oko ­

jow ej, B u d dy jsk ie j K o n fe ren ­
c ji o P okó j o ra z  B erliń sk ie j 
K on fe ren c ji K ato lików  E u ro ­
py. Z eb ran i p o d ję li rezo lucję  
ap e lu ją c ą  do ludzi w ie rz ą ­
cych całego św ia ta  o ak ty w n e  
p o p ie ran ie  idei poko ju  i ob ­
ro n y  d a ru  życia. „Ludzkość 
stoi p rzed  ogrom nym  zagroże­
n iem  sw ego is tn ien ia , w obec 
k tórego  zdecydow ane, jed n o li­
te  stanow isko , w sp ó ln ą  wolę. 
w yraz ić  pow inn i w szyscy
działacze re lig ijn i św ia ta ” — 
stw ie rd z ili uczestn icy  k o n fe ­
ren c ji.

\  /  WYPOWIEDŹ  
/  ARCYBISKUPA  

/  \  CANTERBURY
O ORDYNACJI KOBIET

A rcy b isk u p  A ng likańsk i C an- 
te rb u ry , d r  R o b ert R uńcie, 
w ypow iedzia ł się po raz  
p ie rw szy  pozy tyw nie  na  te ­
m a t kob ie t-d u ch o w n y ch  w e 
W spólnocie K ościołów  A ng li­
kańsk ich . A rcyb iskup , k tó ry  
do tychczas uchodził za p rz e ­
c iw n ik a  o rd y n ac ji ko b ie t w 
K ościele A ngielsk im , o św iad ­
czył w  p iśm ie  g ra tu lacy jn y m , 
sk ie ro w an y m  d o  Li T im  Oi z 
H ongkongu, k tó ra  b y ła  p ie rw ­
szą o rd y n o w an ą  p rzed  40 la ty  
k o b ie tą  w  ang likan izm ie . że 
cieszy się, iż w  dalszym  ciągu  
sp ra w u je  o n a  sw ój u rząd .

KONSULTACJE KKE

W  m a r u  br. w  St. P ó lten  
(A ustria) K o n fe ren c ja  K ościo­
łów  E uro p e jsk ich  p rzep ro w a­
dz iła  k o n su lta c ję  n a  temai. 
„Świadectwo o Bogu w zse-

k u la ry zo w an e j E u ro p ie” , o o 
osób z K ościołów  p ra w o sła w ­
nych, ew an g e lick ich  i an g li­
kań sk ich  o raz  4 m uzu łm anów , 
d eba tow ało  nad  sto sunk iem  
ch rze śc ijań s tw a  do islam u. 
W arto  w iedzieć, że is lam  je s t 
d ru g ą  co do w ielkości spo łecz­
nością  re lig ijn ą  w  E u rop ie : 
w e w schodn ie j części naszego 
k o n ty n en tu  ży je  17 m in  m u ­
zu łm anów , w zachodn iej — 
6 m in.

NOWY  
SEKRETARZ LKK

N ow ym  S ek re ta rzem  L a ty ­
noam ery k ań sk ie j K onferencji 
K ościołów  został duchow ny  
K ościoła kongregacjonalnego  
w A rgen tyn ie , 38-letnd Felipe 
A dolf S chu ltheis . LK K  is tn ie ­
je  od 1982 r. i sk u p ia  ponad  
100 kościelnych  o rgarJznc ji 
p ro testan ck ich .

DIALOG LUTERAŃSKO- 
-BAPTYSTYCZNY

W N orw egii rozpoczął się w 
m arcu  br. d ialog  m iędzy 
p rzedstaw ic ie lam i lu te ran izm u  
i bap tyzm u, zap lan o w an y  na
3 la ta . P ie rw szym  p rob lem em , 
ja k i zo stan ie  poruszony , jes t 
ch rześc ijań sk ie  rozum ien ie  
człow ieka, a le  g łów nym  te m a ­
tem  rozm ów  będzie  sp raw a  
chrztu .

APEL SRK Z OKAZJI 
ŚWIĘTA DUCHA ŚW.

W  związku z uroczystościa­
mi Zesłania Ducha Sw., Świa­

tow a R ad a  K ościołów  w y sto ­
sow ała  do K ościołów  człon­
kow sk ich  trad y cy jn e  w ezw a­
n ie  do m o d litw  w  in ten c ji 
jedności. Ś w ię to  to, obok 
styczn iow ego T ygodnia M od­
litw  o Jed n o ść  je s t is to tn ie  
je d n ą  z n a jlep szych  okazji od 
m odlitew nego  łączen ia  się 
w szystk ich  ch rześc ijan . O bec­
ne  w ezw an ie  s tw ie rd za  m.in. 
„Podczas p ierw szych  Z ielo­
nych  Ś w ią t, D uch Św ięty  
zjednoczył m ężczyzn i k o b ie ­
ty ró-insgo pochodzenia , języ ­
ków  i k u ltu r  i pozw olił im 
na ca łkow ite  porozum ien ie  
się ... M ódlm y się  za tem  dzi­
sia j o ten  cudi, k tó ry  nas 
ośw ieci i da n am  odw agę 
przezw yciężan ia  w szystk ich  
p o : niałów i pozo staw an ia  w 
sta ły m  kon+akcie z B ogiem  i 
całym  św ia tem ” .

SPOTKANIE  
DZIENNIKARZY  

CHRZEŚCIJAŃSKICH  
W HERRNHURCIE

W H e rrn h u rc ie  (NRD) od­
było się n a  p o czą tku  k w ie tn ia  
br. do roczne posiedzen ie  E k u ­
m en iczne j G rupy  Roboczej ds. 
In fo rm ac ji w  E uropie . S po t­
k a n ie  zgrom adziło  około 50 
d z ien n ik a rzy  ch rześc ijań sk ich  
z 10 k ra jó w . Bp H a n s-Jo a - 
ch im  W olls tad t po in fo rm ow ał
o dzia ła lności Z w iązku  K oś­
ciołów  E w angelick ich  w  NRD, 
a d r  G lenn  G arfie ld  W illiam s, 
se k re ta rz  g en era ln y  K onfe­
ren c ji K ościołów  E uropejsk ich ,
0 p rzygo tow an iach  do Z gro ­
m ad zen ia  O gólnego te j o rg a ­
n izac ji, k tó re  odbędzie  się w  
1986 r. P rzed m io tem  dyskusji' 
był p rob lem  w ia ry  w  zseku- 
la ry zo w an ej E uropie.

DIALOG LUTERAŃSKO- 
-METODYSTYCZNY

W Bossey k. G enew y od b y ­
ło się  n a  początku  m arca  br. 
o sta tn ie  p osiedzen ie  K om isji 
L u te rańsko -M etodystyczne j do 
S p raw  D ialogu. K om isja  o p ra ­
cow ała  ra p o r t końcow y, „K oś­
ciół ja k o  w sp ó ln o ta  ła sk i” , 
p o d su m o w u jący  w y n ik i ro z ­
m ów  p row adzonych  w  la tach  
1977— 1983. W ty m  czasie  
om ów iono n as tęp u jące  zagad ­
n ie n ia : a u to ry te t P ism a św., 
zbaw ien ie  z łask i p rzez  w ia ­
rę . K ościół, środk i łask i, p o ­
słan n ic tw o  K ościoła. R apo rt, 
zaw ie ra jący  tak że  p ropozycje  
tem a tó w  przyszłego dialogu, 
zo stan ie  p rzed staw io n y  Ś w ia ­
tow ej F ed e rac ji L u te ra ń sk ie j
1 Ś w ia to w ej R adzie  K ościołów  
M etody stycznych.

WYJAZD
METROPOLITY

PRAWOSŁAWNEGO

N a zaproszen ie  m etr. Teo- 
dozjusza  — głow y K ościoła 
p raw osław nego  w  USA. do 
N ow ego Jo rk u  p rzy b y ła  d e ­
legac ja  polskiego K ościoła 
p raw osław nego  n a  czele z 
m e tro p o litą  B azylim . J e s t  to 
rew izy ta , k tó ra  m a n a  celu  
zacieśn ien ie  k o n tak tó w  obu 
K ościołów . M etropo litę  B azy­
lego n a  lo tn isku  w  W arsza­
w ie żegnał m .in. A dam  Ł o­
p a tk a  —' k ie ro w n ik  U rzędu 
do S p raw  W yznań,
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Wysokie

odznaczenia

państwowe

dla

zasłużonych

pracowników

ZPU

„POLKAT"

dalszy ciąg ze str. I
k ład u  R obót i U sług P rzem y sło ­
w ych „P o lk a t"  w  K atow icach), 
M aciej M alanow sk i (z Z ak ład u  
M echan iczno  - E lek tron icznego  
„ P o lk a t” w e  W rocław iu). B rązo ­
w y K rzyż Z asług i o trzy m ali: S te ­
fan  C h ro b o t *(z Z ak ład u  R obót i 
U sług P rzem ysłow ych  ..P o lk a t'’ 
w  K atow icach), A lic ja  Im ińska , 
Ja n u sz  L iśk iew icz  i T adeusz  W a­
le r ia n  (z Z ak ład u  M echaniczno- 
-E lek trom cznego  „ P o lk a t '’ w  
L esznie k. B łonia) o raz  Jad w ig a  
Jan u szew sk a , T eresa  M oskw a i 
Z enon  P ełkow sk i (z Z ak ład u  M e- 
chan iczn o -E lestro n iczn eg o  „P o l­
k a t” w  W ojcieszow ie).

W  im ien iu  odznaczonych se r­
deczne podz iękow an ie  złożył M. 
D u n in -S zpo tańsk i. M .in. p o d k re ś­
lił on, że w y różn ien i u w aża ją  
w ysokie odznaczen ia  państw ow e 
p ie  ty lko  za sw ój zaszczyt i ho ­
n o r, lecz tak że  za u zn a n ie  d la  
p racy  p rzed s ięb io rs tw a  i w szyst­
k ich  za tru d n io n y ch  w  ZPU  
„Polkat"’.

N astęp n ie  naczelny  d y rek to r 
inż. K. G aw lick i po in fo rm ow ał 
m in is tra  i zeb ranych  o pom yśl­
nej rea lizac ji p lan u  p ierw szego  
pó łrocza  br. p rzez  p rzed s ięb io r­
stw o. Z apew nił, że sądząc po za­
aw an so w an iu  rea lizac ji p lan u  
rocznego, rzeczow e i finansow e 
zad an ia  1984 ro k u  zo stan ą  w yko­
nane . a  ta k ż e  w vraz ił pogląd, że 
od b y w ająca  się uroczystość p rzy ­
czyni się  sk u teczn ie  do o fia rn e j, 
w y d a jn e j p racy  całej załogi oraz 
do dalszego ro zw o ju  p rzed s ię ­
b io rstw a  obchodzącego w  lis to ­
padz ie  br. 25-lecie sw ego  is tn ie ­
nia.

Z ab ie ra jąc  głos, p rezes ks. bp 
d r  W. W ysoczański, w  im ien iu  
Z arząd u  G łów nego S T PK  i sw o­
im . złożył odznaczonym  serdecz­
ne  podziękow an ia  za ich w ie lo ­
le tn ią . często  n ie ła tw ą  pracę. 
P o d k reś lił w agę, ja k ą  P re z y ­
d iu m  ZG S T P K  p rz y w ią z u je  do 
d o skona len ia  d z ia łan ia  zakładów

dokończenie na str. 10
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Dyrektor naczelny ZPU „Polkat” inż. K rzysztof G aw licki 
poinform ow ał m inistra prof. dr. hab. Adam a Łopatkę i zebranych  

m .in o pom yślnej realizacji planu pierw szego półrocza br. 
przez przedsiębiorstwo

W spom inano daw ne lata i dzielono się w rażeniam i

Prezes ZG STPK bp dr Wiktor W ysoczański, 
w  im ieniu  Zarządu G łów nego STPK i w łasnym , 

złożył odznaczonym  podziękow anie za ich w ielo letn ią , rzetelną pracę



M inister prof. dr hab. Adam Łopatka  
w  otoczeniu odznaczonych pracow ników  ZPU „Polkat”

dokończenie ze str. 8—9
j d y rek c ji o raz  sta łego  po lepsza­
n ia  w a ru n k ó w  p racy  z a tru d n io ­
nych  w  Z PU  „ P o lk a t '’. P łyn ie  to 
,z celów  i z ad ań  s ta tu to w y ch  S to ­
w arzy szen ia  o ra z  z jego postę ­
pow ych  trad y c ji, o p a rty ch  na  
idea łach  ch rześc ijań sk ich . W o- 
k re s ie  O drodzen ia  służył im  w ie l­
ki n asz  h u m an is ta  A ndrze j F rycz 
.M odrzew ski, a  w  czasach  póź­
n ie jszy ch  — p a tr io ty czn e  siły n a ­
szego narodu , w alczące  o za sa ­
dy sp raw ied liw ośc i społecznej, 
m iędzy ludzk ie j i ogólnochrześci- 
.jańskiej so lidarności. W śród nich  
,był też go rący  p a tr io ta  bp F ra n ­
ciszek H odur, o rg an iza to r P o l­
sk ieg o  N arodow ego K ościo ła  K a ­
to lick iego  w  USA i K anadzie , a 
później ta k ż e  w  Polsce. S tąd  
życzliw ość i tro sk a , z ja k ą  Za- 
irząd G łów ny odnosi się  do k a ż ­
dej sp raw y  i każd'ego p ra c u ją c e ­
g o  w  Z PU  „P o lk a t” — p rzed się ­
b io rs tw ie , stan o w iący m  bazę m a ­
te r ia ln ą  d la  s ta tu to w e j d z ia ła l­
ności S tow arzyszen ia .

N a zakończen ie  części o fic ja l­
n e j, m in is te r  prof. d r  A. Ł opa tka  
złożył odznaczonym  g ra tu lac je  i 
Życzenia dalszej ow ocnej p racy  
o ra z  pom yślności w  życiu  osobi- 
iStym. W yraził rów n ież  p rzeko ­
nan ie , że w ysok ie  odznaczen ia  
pań stw o w e , p rzy zn an e  w  40-lecie 
PR L , są  szczególnym  w yrazem  
u zn an ia  do tychczasow ej p racy  
zaw odow ej i społecznej w yróż­
n io n y ch  osób. Są także  św iad ec­
tw e m  w ysokiej oceny  p racy  c a ­
łego p rzed s ięb io rstw a  p rzez  w ła- 
(Jze państw ow e. D latego  też z 
o g ro m n y m  zadow olen iem  przy- 
iiął in fo rm a c ję  o pom yślnej r e ­
a lizac ji zad ań  p ierw szego  p ó łro ­
cza br. i zapew n ien ie  o  w yko­
p a n iu  zad ań  1984 ir. U w aża to  za 
najlep sze , czynne p oparc ie  re a li-  
izowanej p rzez  R ząd po lityk i 
p rzezw yciężan ia  trudności, w y ­
w o łanych  k ryzysem  społeczno- 
-gospodarczym  la t  1980—‘1981.

Z obow iązku  sp raw ozdaw cy

przeb iegu  te j u roczystości, p ie rw ­
szej w  25-letn im  o k res ie  d z ia ­
łalności Z PU  „ P o lk a t”, na leży  
zw rócić uw agę, że  u roczyste  w rę ­
czen ie  odznaczeń  państw ow ych  
n ie  sp row adza ło  się ty lko  d o  o fi­
c ja ln y ch  podziękow ań, g ra tu lac ji 
i oko licznościow ych przem ów ień . 
N a jb a rd z ie j is to tnym  było  to, że 
zarów no w ręczan iu  odznaczeń , a  
n a s tęp n ie  p rzem ó w ien iu  i p rzy ­
jac ie lsk im  rozm ow om , to w arzy ­
szy ła  pow ażna, a le  se rd eczn a  i 
p rzy jac ie lsk a  a tm osfera , tru d n a  
do  w y rażen ia  słow am i, a  tw o rzo ­
n a  p rzed e  w szystk im  przez  Mi­
n is tra  i P rezesa  ZG STPK . 
A tm osfera  ta  sk ła n ia ła  do  re f­
lek s ji n ie  ty lk o  nad  sp raw am i 
b ieżącym ^ codziennym i, lecz  i 
la tam i, k tó re  p rzem in ę ły  w  rz e ­
te ln e j p racy  d la  k ra ju . O dżyły w 
pam ięci d ro g a  i w ie lo rak ie  t r u d ­
ności, ja k ie  tow arzyszy ły  rozw o­
jow i p rzed s ięb io rstw a , p rzyw o­
dząc jednocześn ie  na  m yśl zad a ­
nia , ja k ie  c zek a ją  n a s  w  tym  
n ie ła tw y m  o k re s ie  na jb liższych  
la t — p rzezw yciężan iu  tru d n o śc i
— w ym agających  od w szystk ich  
uczciw ej, w ytężonej p racy .

R am y a r ty k u łu  n ie  w y s ta r­
cza ją  n a  p rzed s taw ien ie  h is to rii 
„P o lk a tu ”. W arto  je d n a k  p rz y ­
pom nieć pok ró tce  drogę, jak ą  
przebyło  p rzed s ięb io rstw o  od p o ­
w o łan ia  go w  1959 r. d o  chw ili 
obecnej.

U chw ała ZG ST PK  o pow o­
łan iu  p rzed s ięb io rs tw a  została 
po d ję ta  21 m a ja  1959 roku , a ze ­
zw olen ie  M in is tra  F inansów  na 
p ro w ad zen ie  dzia ła lności gospo­
d arcze j p rzez  ZG ST PK  nosi d a ­
tę 17 lis to p ad a  1959 r. Pod p ie r ­
w o tn ą  n azw ą  S połeczne Z ak łady  
P rzem ysłow o-H and low e „Polka '1:” 
p rzed s ięb io rstw o  po w sta ło  n a  b a ­
z ie  k ilk u  dzierżaw ionych , a  n a ­
stęp n ie  w ykup ionych  d robnych  
w arsz ta tó w  rzem ieśln iczych  w 
W arszaw ie  i w e  W rocław iu . W 
p ierw szych  , la ta ch  p row adziło  
ono d z ia ła lność  przem ysłow ą, 
usługow ą, hand low ą, a  n aw et

gastronom iczną, w  b a rd zo  różno ­
rodnym  i n iespó jnym  a so r ty m e n ­
cie. W p ie rw szym  roku  fak ty cz ­
nego dz ia łan ia , tj. w  roku  1960, 
ro zm ia ry  dz ia ła lności zam knę ły  
się  sp rzedażą  w  kw ocie  30,8 
m in  zł, p rzy  za tru d n ien iu  628 
osób i zysku b ilan sow ym  700 
tys. zł. W  ciągu  m in ionych  25-lat, 
ZPU  „ P o lk a t” s ta ł się p rzed s ię ­
b io rstw em  znaczą :ym  w gospo­
d a rc e  n a rodow ej, n a jw ięk szy m  w  
k ra ju  w yspec ja lizow anym  w yko­
naw cą  robó t i u sług  an ty k o ro zy j­
nych, w ykonyw anych  zarów no 
d la  gospodark i narodow ej, jak  i 
n a  ek sp o rt o ra z  p roducen tem  
w ażnych  w yrobów  p rzem ysło ­
w ych, e lek tron icznych , m e ta lo ­
w ych i m echanicznych , k tó rych  
to  w yrobów  je s t jedynym  bądź 
p ra w ie  jedynym  p ro d u cen tem  w 
k ra ju . O becnie  ZPU  „ P o lk a t” li­
czy  8 zak ładów  p ro d ukcy jnych  
i usługow ych, w  ty m  5 zak ładów  
an ty k o ro zy jn y ch . 3 zag ład y  e le k ­
trom aszynow e o ra z  1 zak ład  w y ­
daw niczy . R ok 1983 zam knął 
dz ia ła lność  gospodarczą kw otą  
sp rzedaży  w ynoszącą 4.201 m in  
zł, w  tym  sp rzed aży  n a  ek sp o rt 
w  k w o cie  603 m in  zł i do staw ach  
n a  ry n e k  w ew n ę trzn y  o w arto śc i 
788 m in  zł., p rzy  z a tru d n ien iu  
3.237 osób. O siągn ię ty  zysk b i­
lan sow y  w yn iósł 1.480 m in  zł. 
W yniki te , w g dan y ch  G US opu­
b likow anych  w  m -cu  czerw cu  br. 
w m iesięczn iku  „Z arząd zan ie” i 
podanych  w  a rty k u le , k tó ry  u k a ­
zał się  w  „P o lity ce”, s ta w ia ją  
„P o lk a t” w śród  500 najw iększych  
p rzed sięb io rstw  p rzem ysłow ych  
w  k ra ju  n a  279 m iejscu  (w roku  
1932 n a  310) pod w zg lędem  w a r­
to śc i sp rzedaży , na  m iejscu  169 
pod w zględem  za tru d n ien ia , n a  
98 — w arto śc i p ro d u k c ji czystej, 
na  59 bezw zględnej kw o ty  po ­
d a tk u  dochodow ego i n a  7 — pod 
w zględem  ren tow ności netto . 
O siągnięcie  w ciągu  25 la t liczą­
cego się m ie jsca  w  gospodarce 
narodow ej je s t w y n ik iem  rz e te l­
nej, uczciw ej i o fia rn e j p racy  
tych, k tó rzy  p ra c u ją  i p raco w ali

w PZ U  „ P o lk a t”, a  k tó rych  na  
om aw ian e j uroczystości re p re z e n ­
to w ały  w y ró żn io n e  osoby. N ie 
m n ie j w ażn a  je s t sp o łeczno -po li­
tyczna  p o staw a  p racu jący ch  w  
zak ład ach  „P o lk a tu ”. W ym ow ny 
je s t fak t, że w n a jtru d n ie jszy ch  
la ta ch  1980— 1981 p rzed s ięb io r­
s tw o  n ie  ty lk o  n ie  w y trac iło  tem ­
pa dynam icznego  w zrostu , a  
w ręcz  p rzec iw n ie  — ro zw ija ło  
się  n ad a l: Z asada  sam o fin an so ­
w an ia , s tan o w iąca  podstaw ow y 
w a ru n e k  p ro w ad zen ia  d z ia ła ln o ś­
ci gospodarczej p rzez  p rzed s ię ­
b io rs tw o  od chw ili jeg o  p o w sta ­
n ia , w raz  z o b y w ate lsk ą  i p a ­
tr io ty czn ą  p o staw ą  załogi s p ra ­
w iły, że ZPU  „ P o lk a t” n ie  p rze­
żyw ał ok resu  k ryzysu  p rodukcji 
i konflik tów , k tó re  m ogłyby w y ­
n ik n ąć  z  p o d z ia łu : załoga, k ie ro ­
w n ic tw o  zak ładu , stow arzyszen ie . 
J&st to w idoczne św iad ec tw o  w y ­
sokiego  poczucia  o d pow iedz ia l­
ności, obow iązków  o byw ate lsk ich  
i p a trio ty zm u  w  n a jtru d n ie jszy ch  
chw ilach . B yły jed n ak , i p am ię ­
tam y  o tym , t ru d n e  ok resy  w  
dzia ła lności Z PU  „P o lk a t”. N a j­
tru d n ie jszy m  było  to , że  w  p o ­
czątkow ym  o k re s ie  is tn ien ia , w 
1963 ro k u  w y n ik iem  dzia ła lności 
p rzed s ięb io rs tw a  by ła  s tra ta , co 
p ra w d a  n ie  licząca się  w  obec­
nych w aru n k ach , b o  w ynosząca 
n iew ie le  ponad  600 tys. zł, a le  
w ów czas s ta w ia ją c a  pod znak iem  
z ap y ta n ia  dalszą  działalność. 
O becnie  także , op rócz  codzien ­
nych  k łopotów , n ie  je s t n am  ła t­
w o dostosow ać s ię  do  reg u ł 
w d rażan e j w  gospodarce  n a ro d o ­
w ej re fo rm y  gospodarczej. P o d ­
staw ow ym  p rob lem em  je s t po­
w iązan ie  w yda jnośc i i in d y w i­
du a ln y ch  w yn ików  p racy  z in d y ­
w idua lnym i w iynagrodzaniam i. 
P o trzeb n e  nam  tak że  je s t zo rg a­
n izow an ie , w  najb liższym  czasie 
silnych , sp raw n y ch , dz ia ła jących  
w in te re s ie  załogi i zak ładów  
zw iązków  zaw odow ych, " 'e szą- 
cych  się  au to ry te te m  o ra z  p o p a r­
ciem  p racow ników . C zeka nas 
n ie ła tw e  zad an ie  u re a ln ie n ia  
w ie lo le tn iego  p ro g ram u  rozw oju  
Z PU  „P o lk a t” , ćo oznacza w sk a ­
zan ie  kolejności rea lizac ji po ­
szczególnych in w esty c ji p ro d u k ­
cy jnych  i p rzed e  w szy stk im  spo­
sobu zabezp ieczen ia  środków  d la  
ich sfin an so w an ia . G łów nym  je d ­
nak  zadan iem  p rzesądza jącym  o 
pow odzeniu  d z ia łan ia  ZPU  „P o l­
k a t” w  n astęp n y ch  d w udziesto - 
p ięcio leciach, je s t tw o rzen ie  w a ­
ru n k ó w  i zw iększan ie  w ysiłków  
d la  p o siad an ia  co raz  liczniejszego 
zastęp u  p racow n ików  zw iązanych  
z p rzedsięb io rstw em , t r a k tu ją ­
cych  p racę  w  Z PU  „P >lkat” ja ­
ko  p racę  d a ją c ą  — obok ś ro d ­
ków  d la  zap ew n ien ia  po trzeb  
m a te ria ln y ch  — w  rów nym , 
bądź  w iększym  n aw e t stopniu , 
sa ty s fak c ję  m o ra ln ą  i sp e łn ia ją ­
cą osobiste, in d y w id u a ln e  a s p ira ­
c je  p racow n ików . O tym , że p ro ­
ces tak i m a ju ż  m ie jsce  w  n a ­
szych zak ładach , św iadczy  to, że 
w śród  przeszło  3 tysięcznej za ło ­
gi, 426 osób p ra c u je  w  .Po lka - 
c ie ” od ponad  10 do 24 la t, a  
ta k ż e  p rzy zn an e  naszym  ko leżan ­
kom  i kolegom , tow arzyszom  
pracy , w ysok ie  odznaczen ia  p a ń ­
stw ow e. M ożem y w ięc z dużą  
ufnośc ią  zak ładać , że rozszerze­
n ie  s ta łe j k a d iy  p rzed s ięb io rs tw a  
pom oże n am  rad z ić  sob ie  z t r u d ­
nościam i i zapew nić co raz  b a r ­
dziej znaczące  m ie jsce  w  życiu 
gospodarczym  i spo łecznym  k r a ­
ju.

L. SUŁKOWSKI
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Dzieje
cywilizacji od

O b u w ie  m a r s z o w e  ż o łn ie r s k ie  
z a k u t a  ć w ie k a m i  p o d e s z w ą  

(ok. VIII  w.)

d a ta , ok res lo ka lizac ja  fak ty , w y d arzen ia
geograficzna, po lityczna

1070 Jerozolim a

1.071 W iochy

1075 C esarstw o — Rzym

1076 Rzym — N iem cy

1077 N iem cy 

25 X II 1076 Polska

1079— 1093 A nglia 

1079 Polska

1079—1102 Polska

1081— 1118 B izancjum

1082 W enecja —
B izancjum

1084 Rzym

1096 K onstan tynopo l

koniec F ran c ja
X I w.

1095 P o rtuga lia

Z ałożen ie  b ra c tw a  św . Jan a , u trz y ­
m ującego  w  Jerozo lim ie  szp ita l i 
h o sp ic jum  d la  p ielgrzym ów .

Pośw ięcen ie  o pac tw a  M onte Cassino, 
dekorow anego  przez a rty s tó w  b izan ­
ty jsk ich , za  czasów  op a ta  D id iera , 
k tó ry  m ia ł zeń uczynić „perłę  Z a­
chodu".

Z a ta rg  H en ryka  IV  z G rzego­
rzem  V II o sym onię (kupow anie  i 
sp rzed aw an ie  godności i św iętości 
kościelnych) i in w es ty tu rę  (n ad a­
w an ie  b iskupow i lub  opatow i jego 
u rzędu  w raz  z d ob ram i św ieckim i, 
dokonyw ane przez w ładze  św ieckie).

Synod W orm ack i; ek skom unika  
H en ryka  IV.

P o k u ta  H en ry k a  IV  w  C anossie.

K o ro n ac ja  B olesław a Śm iałego na 
króla.

B udow a k a ted ry  w  W inchester.

W ygnan ie  B o lesław a Śm iałego za 
skazan ie  na  śm ierć  jak o  zd ra jcę  
b isk u p a  S tan is ław a.

P an o w an ie  W ładysław a H erm ana , 
m łodszego syna K az im ierza  O dnow i­
ciela. W yniesiony n a  tro n  przez m o- 
żnow ładców  po w y g n an iu  B olesław a 
Śm iałego, zw iązał się so juszem  z ce­
sa rzem  i k ró lem  Czech. P o lska  — 
u7 a leżn iona od cesarstw a.

A leksy K om nen cesarzem  B izan ­
cjum . Za jego p an o w an ia  T urcy  
Seldżucy d o c ie ra ją  do D ard an e li i 
B osforu. Z agrożony rów nież  przez 
N orm anów , A leksy K om nen zaw arł 
z T u rk am i pokój, p rosząc w ładców  
Z achodu  o pom oc. Z ap lanow ał je j 
o rg an izac ję  pap ież  U rb an  II. chcąc 
n ie ty le  osłonić B izancjum , ile  w y ­
przeć  Turków ' z Z iem i Ś w ięte j (po­
czątek  idei k ru c ja t) .

W ażne p rzy w ile je  gospodarcze dla 
W enec jan  w  C esars tw ie  B izan ty j­
skim .

H enryk  IV  z a jm u je  R zym  — ko ro ­
n ac ja  n a  cesarza  przez pap ieża  K le ­
m ensa  III. w yznaczonego przez H en ­
ryka.

K ru c ja ta  ludow a w  K o n stan ty n o p o ­
lu, zo rgan izow ana dla odzyskania  
Z iem i Ś w ięte j spod w ła d a n ia  n ie- 
to le rancy jnych , fana tycznych  T u r­
ków  Seldżuków . L iczn ie  zg łaszają  
się ch łop i w  poszu k iw an iu  K ró les­
tw a  Bożego na  ziem i w obec k lęski 
n ieu ro d za ju  w  E uropie. Do K o n stan ­
tynopo la  d o ta rły  dw a n ie liczne  od­
działy, ro zb ite  ca łkow ic ie  w p ie rw ­
szej b itw ie  z T u rkam i.

W północnej F ra n c ji zastąp ien ie  
w ołu  roboczego przez konie.

U tw orzen ie  k ró lestw a  P o rtuga lii.

Z cyklu: Opowieści 
o dawnych gdańszczanach

ADWOKAT MIEJSKI
Pochodził z licznej, k a lw iń sk ie j rodziny  gdańsk ich  p iw o- 

w arow . D ziadek  jego m ia ł dw anaśc io ro  dzieci, nic w ięc d z iw ­
nego, że fam ilia  Dvia rozgałęziona.

E liasz  K o n stan ty  S ch róder u rodz ił się w  1625 roku. Z w y­
czajem  synów  m ieszczańsk ich  po ukończen iu  G im nazjum  A k a ­
dem ick iego  w y jech a ł n a  s tu d ia  za  g ran icę. P rzeb y w ał w  Ros- 
toku i L ejdzie , k sz ta łcąc  się  w p raw ie , h is to rii i m a te m a ­
tyce. Po stu d iach  w 1643 ro k u  w rócił do G d ań sk a  i lozpocząl 
dz ia ła lność  p raw n iczą . U dzielał p o rad  ludności, zastępow ał ooy- 
w a te li w  sądach , rozw iązyw ał k w estie  sporne.

W czerw cu 1649 ro k u  poślub ił A delgundę  K ónig, sp o k rew ­
n io n ą  z rodem  v an  d e r L indów , co n ie  pozostało  bez w pływ u  
na  jego  dalszą  k a rie rę . W krótce zosta ł o jcem  córk i, A delgundy  
K onkord ii i syna, K onstan tego . M im o licznych obow iązków  
w y n ik a jący ch  z fu n k c ji m ie jscow ego ad w o k a ta , z n a jd u je  czas 
n a  poezję. P isze sonaty , ody i p aneg iryk i. K ilk a  z n ich  k ie ­
ru je  do polskiego m onarchy , czym  zw raca  n a  sieb ie  uw agę.

W 1656 ro k u  J a n  K az im ie rz  m ia n u je  go se k re ta rz e m  k ró ­
lew skim . Był to ciężki ro k  d la  S ch ro ae ra  bow iem  zm a rła  m u 
żona. a  n a  niego posypały  się a ta k i za  rzek o m ą  n ie lo jalność, 
m usia ł w ięc pokonać sporo  trudnośc i, by udow odn ić  n iesłusz- 
nosć zarzu tów . W olny czas pośw ięcał na  p isan ie  p racy  o p r a ­
w ach  gdańsk ich , co było przedsięw zięciem  żm udnym  i n ie ­
ła tw ym . N adal u trzy m y w ał k o n tak ty  z dw orem  po lsk im  i Ja n  
K az im ierz  n ie  m ogąc w  czasie n a jaz d u  szw edzkiego nadać  
sz lachec tw a  polskiego, uhon o ro w ał go sz lachectw em  szw edzkim . 
O d tąd  E liasz K o n s ta n ty  używ ał p rzydom ka von T rew en  
^V ierny).

P on iew aż  w yznan ie  k a lw iń sk ie  u tru d n ia ło  m u  s ta łe  k o n ­
ta k ty  z dw orem , w 1662 ro k u  zdecydow ał się n a  w ażny  k rok  
i p rzeszed ł na  w ia rę  kato licką . Z m ian ą  w y zn an ia  p rzek reś lił 
sw o ją  k a r ie rę  m ie jską , gdyż m im o p ostu la tow  k ró lew sk ich  w e 
w ładzach  m ie jsk ich  G d ań sk a  n ie  było kato lików . Is to tn ie , 
w k ró tce  usun ię to  go z Trzeciego O rdynku , w  sk ład  k tórego  
w chodził.

S ch ró d er w łaśc iw ie  całe życie zm agał się z p rzec iw n o śc ia ­
m i losu. S potykało  go duao zaw odów  i rozczarow ań . N a j­
cięższym  przeżyciem  d la  n iego była śm ierć  żony, k tć re j zaw ­
dzięczał k o n ek sje  z p a try c ja tem .

D rug ie  m ałżeństw o  z b o g a tą  w dow ą po k upcu  i bank ie rze  
z T o run ia , E lżb ie tą  E dw ards, przyniosło  m u  m a ją tek , co poz­
w oliło  n a  uw o ln ien ie  od w szelk ich  tro sk  o egzystencję . O dtąd  
ca łkow ic ie  oddał się p racy  nad  p raw am i gdańsk im i. Podchodził 
do sw ego dzieła  ob iek ty w n ie  i pow ażn ie , g ru n to w n ie  bada ł 
p ra w a  m iejsk ie , ich genezę i rozw ój, toteż w cale  n ie  u k ry ­
w ał, że w ie le  p rzy w ile jó w  p a try c ja tu  n ie  zostało  za tw ie rd zo ­
nych  i są  one jed y n ie  zw yczajam i. S tanow isko  to  w zbudziło  za­
strzeżen ie  R ady  M iejsk iej w ręcz  n iech ę tn e j dz ie łu  S ch ro d e ra  
i d la tego  m im o usilnych  s ta ra ń  p ra w n ik  n ie  m ógł sw ej p racy  
opublikow ać. W tak ie j sy tuac ji szuka ł pom ocy u k ró la . Ż yczli­
w y m u J a n  K az im ierz  rzeczyw iście  w ydał zezw olen ie  n a  d ru k  
dzie ła  o p raw ach  pub licznych  G dańska. A le i k ró lew sk i p lace t 
n ie  p rzyn iósł zam ierzonego  e fek tu . S chódera  czekała  jeszcze 
d ługa i c ie rn is ta  d roga  do rea lizac ji sw ego najw iększego  ży­
ciow ego p ragn ien ia . N iestety , ab d y k ac ja  k ró la  w  1668 ro k u  u n ie ­
m ożliw iła  m u egzekw ow anie m onarszego  po p arc ia  i dalsze 
ia ta  p rzeszły  S ch róderow i n a  d a rem nych  zm agan iach  z R adą 
M iejską.

Z m arł w  1680 ro k u  i spoczął w  kościele św. B rygidy.

D zieło życia E liasza  K onstan tego  n ie  zostało  w ydane, lecz 
b u rm istrzow ie , ra jc y  i ław n icy  p rzechow yw ali je  w  sw ych 
b ib lio tek ach  i zach łan n ie  czy ta li, chcąc poznać św ia topog ląd  
p isa rza , k tó ry  głosił, że w szystko  co G dańsk  posiada  spłynęło  
na  m iasto  z najszczodrob liw szych  o b darow ań  kró lów  Polski.

GABRIELA DANIELEWICZ
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POECi DOBY TRAGICZNE! (5)

SAMOTNY W  CZASIE
B ył jednym  z n ich — m łodych, dw udziesto le tn ich  chłopców , 

k tó ry ch  m ia ła  poch łonąć h isto ria .
K iedy w  listopadz ie  1943 ro k u  T A D E U S Z  G A J C Y  p rz e j­

m ow ał red ak c ję  „S ztuk i i N a ro d u ” po ro zs trze lan y m  A n d rze ju  
T rzeb iń sk im  m iał jeszcze w  pam ięci żyw a i pe łną  w y razu  tw arz  
W acław a B o jarsk iego . K opczyński, B o ja rsk i, T rzeb iń sk i — odcho­
dzili k o le jn o  „rzucan i na  szaniec...” Ś w iadom i sw ego życia i k o ń ­
ca, św iadom i w y ją tkow ośc i czasu, w  jak im  przyszło  im  żyć i 
um ierać .

T adeusz  G ajcy  podobnie ja k  oni n ie  m ia ł z łudzeń. R ozum iał 
sw ój czas ja k  poeta , pe łen  m etafizycznych  przeczuć:

„Nie m y  sa m o tn i  w  czasie, u jm ie m y  w  rę k ę  tw arda  
ob łoków  k o n tu r  o iem ny i z iem i u fn e j kw ia t, 
ja k  rzeźba w p ó ł-z łam an a  ale m iażdżąca  praw d ą  
jes t  t rudne  s łowo nasze i k ró tk i  m ę s k i  p lącz” —

napisze w  „P rze s łan iu ” do sw ego osta tn iego  tom iku  poetyckiego  
G rom  pow szedn i”.
Z nał tę  p raw d ę  rów nie  dobrze ja k  w tedy , gdy  z ap y ta n y  jak o  

dziecko o sw e pow ołan ie  zaw sze n iezm ienn ie  odpow iadał: „B ędę 
p o e tą ”. A le ty m  razem  św iadom ość p rzeznaczen ia  sięgała  znacz­
nie d a le j, w k raczała  w sfe ry  n ied o s tęp n e  człow iekow i, cd niego 
n iezależn ie . B yć m oże d la teg o  w ła śn ie  spoczyw ał n a  ich d n ie  c ień  
nadziei, w yrażony  przez poe tę  w  o sta tn im  zapisie, jak i uczynił 
p rzed  w y jśc iem  na. m iejsce p ow stańczej zb ió rk i w  d n iu  1 s ie rp ­
nia: „Boże, zaczęło się. Od C iebie zależy w szystko .”

Nie m a w  tych  słow ach  n ic  z m łodzieżow ej egzaltacji. G ajcy  
p rzy jm u je  na siebie n ieuch ronność  w alk i, św iadom y je j końca. 
I w  tych  rea lia ch  w yznacza  sobie m iejsce. A  przecież jego  scep ty ­
cyzm, trzeźw a ocena sy tu ac ji p rz e ja w ia ją  się jeszcze p rzed  ro z ­
poczęciem  P o w stan ia , w  o sta tn ich  dn iach  lipca, k ied y  sp o g lą ­
d a jąc  n a  unące  ciężko sam ochody  p sn c e rn e  i czołgi n ie p rz y ja ­
c ie la , p rze rw a ł nag le  p a n u ją c e  w śród  ko legów  podniecen ie: „I z 
czym m y się n a  to  p o ry w am y ”.

M im o to poszedł^ n ie  bacząc  na  p ro śby  najb liższych , by  n ie  
angażow ał się w  czynną w alkę. „N ie m iałbym  p ra w a  p isać póź­
niej o P o w sta n iu ” — odpow iadał. C hciał być w ie rn y  sobie.

T adeusz  G ajcy, podobnie ja k  jego rów ieśn icy  w yznaczył sobie 
w dn iach  doby trag iczn e j ro lę  pcdm io tu . P o d leg a jąc  p raw om  
h is to rii chcia ł jednocześn ie  n ad aw ać  je j k sz ta łt, fo rm ow ać  rze ­
czyw istość, rea lizow ać  sieb ie  w  czasie. W  czasach zap rzecza ją ­
cych człow ieczeństw u w y b ra ł w ięc czyn — tw órczość i w alkę , 
po to, by  w  w ym ierzonym  przec iw  n im  „czasie p o g ard y ” p rzy ­
w rócić w ia rę  w  człow ieka i dobro.

N ie ła tw ą  m iał T adeusz  G ajcy  drogę do tw órczości. S k rom ny , 
po jedynczy  pokój m ieszkan ia  p rzy  u licy  D zikiej, w  k tó ry m  p rz y ­
szedł na św ia t 9 lu tego  1922 roku , ogn:skow ał w  sobie życie 
trzech  pokaleń  — dziadków , rodziców  i dziec i. N ie sp rzy ja ło  to 
tw órczej k o n tem p lac ji, zak łócane j dodatkow o codziennym  p rze ­
m arszem  pogrzebow ych k onduk tów , ud a jący ch  się w  s tro n ę  P o ­
w ązkow skiej.

A jed n ak  z te j szare j codzienności w yn iósł G ajcy  g łęboką w ra ­
żliw ość n a  k rzyw dę  ludzką , um iłow an ie  B oga i k u lt  d la  n a ro d o ­
w ych p am ią tek . K ażd a  z ty ch  w arto śc i zn a jd o w a ła  bow iem  sw oi­
s ty  w y raz  w  a tm osferze  rodz innego  dom u — w  społeczn ikow ­
sk ie j p o staw ie  m atk i, k tó ra  służy ła  ludziom , w  p o staw ie  ojca, 

"  pe łnej uczciw cści • i z rozum ien ia  synow sk ich  po trzeb , w reszcie  
dziadków , od k tó ry ch  ta k  w iele  dow iedzia ł się o żyw otach  św ię- 
lych, a  także  w ie lk ich  w o jn ach  i b itw ach .

C ały  ten  szczególny klimait, w  jak im  w z ra s ta ł zaszczepił w  
r,oecie chęć poznan ia  i dążność do w iedzy, zg łęb ian ia  tego, co 
niezgłębione.

P isać  zaczął w cześnie. A le jednocześn ie  by ł zby t w ym agający , 
by uznać  „ szesnosto le tn ią” tw órczość za p rze jaw  a rty s ty cz n e j d o j­
rzałości. Ó w  k ry ty cy zm  w łaśn ie  spow odow ał, że w ie le  z tych  
w ierszy  po p ro s tu  zniszczył.

D opiero la ta  1938 i 1939 przynoszą  tra k to w a n e  pow ażnie przez 
niego u tw o ry  poetyck ie . Są o n e  n ie  ty lk o  p ró b ą  w ypow iedzen ia  
r>ieb’’e, są  p y tan iem  o sens egzy sten c ja ln e j zagadki, p y tan iem  n ie  
pozbaw ionym  beznadzie jnego  b u n tu , pełnym  pesym izm u i ap o k a­
lip tycznych  przeczuć. Są te  u tw o ry  także  poszuk iw an iem  siebie, 
p róbą sam ookreślen ia  jak o  człow ieka i poety :

„( i zgódź się, zgódź  się, że jesteś, abyś był.
P r z y jm i j  życie  ja ko  barwę, to n  i uczucie.
Z y j ! ”

I jeś li n ie  s tan o w i ten  w ers  jeszcze pełnego  o b razu  osobow ości 
ooety, to  ty lko  d la tego , że je s t jeszcze za w cześnie. T adeusz 
G ajcy  m a dopiero  siedem naśc ie  la t! A le św iadom ość w alk i, jak ą  
człow iek m usi toczyć z sam ym  sobą tow arzyszy  poecie ta k  u p a r ­
cie, że w  k ilk a  l^ t później w y p o ^ ip  ją, c y tu jąc  słow a św. Augu-. 
styna:

„Radości mo^e, godne op łakiwania , wiodą spór ze  sm u tk a m i ,  
go d n ym i radości,  i nie w iem , k tóra  strona  zw y c ię ż y .”

Z an im  zak reś lił te  słow a na  k a rtk a c h  akadem ick ich  n o ta tek  
jak o  s tu d e n t po lon istyk i ta jn e g o  U n iw ersy te tu  W arszaw skiego , d a ­
ne  m u było skończyć g im n az ja ln ą  ed u k ac ję  u  O jców  M arianów  
n a  B ielanach , zam ieszkać u dziadków  w  now o w ybudow anym  
dom u na  M arym cncie, p rzeżyć  na  poo ranych  pociskam i tra k ta c h  
leśnych  tra g e d ię  W rześnia.

W łaśnie w e w rześn iu  1939 ro k u  T adeusz  G ajcy  by ł na  liście 
p rzy ję ty ch  na w ydzia ł h u m an istyczny  liceum  O jców  M arianów . 
T ylko  że w  ro k u  1939 n ie  by ła  to już ta  sam a szkeła . Z ajęc ia  
odbyw ały  s ię  n ie legaln ie , a  uczniow ie n ie  fig u ro w ali na. żadnych  
listach...

N a ta jn y c h  k o m ple tach  u ja w n ił T adeusz  G ajcy  sw e całk iem  
pow ażne p lan y  tw órcze. U częszczając  n a  za jęc ia  w  g ru p ie  prof. 
E d m u n d a  Jankow sk iego , u  k tó rego  z resz tą  zdaw ał m a tu rę  , w  ro ­
k u  1941, zyskał w  osobie p ro feso ra  „p ro fesjo n a ln eg o ” już czy te l­
n ik a  i k ry ty k a  sw oich u tw orów .

Z p rze łom u  la t 1938/39 pochodzi k ilk a  do jrza łych  już pod 
w zględem  lite rack im  u tw orów : „ P y ta n ie ”. „R ebus”, „D rcga ży­
c ia”. W  każdym  z n ich  p row adzi poe ta  d ialog z sam y m  sobą, 
szu k a jąc  odpow iedzi n a  d ręczącą  go zagadkę by tu , człow ieczeń­
stw a, is to tę  Boga, w łasn e j drogi.

„Za t r u d n y  jes t  rebus  u łożony  z nas, m ęczących  się nad treścią  
i sym b o le m  zn akó w .
T r w a m y  w  n iew ied zy .”

(„R ebus”, 1938)

•7 ty m  czasie p o w ita n ą  tak że  „R ym y p ro s te ”, b ędące  p rze jaw em  
sw oistego b u n td  p rzec iw  rodzim ej sie lskości i an ielskości. Z roku  
1941 pochodzi n a to m ia s t d ru g a  część, rozpoczętego  w  ro k u  1938 
p oem atu  „Z iem ia” . P o ja w ia  się w  n im  n iesp o ty k an y  dotąd, obse­
sy jn y  m o tyw  śm ierc i pcety , w yrażony  w  słow ach: „W  płom ieniu  
uę ob jaw ia  trag iczn y  m ój kon iec .”

N a ta jn e  w y k łady  po lo n is ty k i U n iw ersy te tu  tra f ia  T adeusz  
G ajcy  w  ro k u  akadem ick im  1941/1942. S p o tk an ie  z W acław em  
B ojarsk im , Z dzisław em  S tro iń sk im  decy d u je  o p rz y s tąp ie n iu  do 
red ag o w an ia  „S z tuk i i N a ro d u ”, w ciąga poe tę  w  a rk a n a  d z ia ła l­
ności k o n sp iracy jn e j. Sw ój d eb iu t w  S iN -ie rozpoczyna ogłosze­
n iem  w  czerw cu  1942 ro k u  w iersza  „W czorajszem u” : s tanow i on 
jednocześn ie  zapow iedź jego p ro g ram u  poetyckiego. W  ty m  sam ym  
czasie p rzy go tow u je  do d ru k u  p ow sta ły  jeszcze w  ro k u  1941 po e­
m a t „Z dna  . W  7-ym  nu m erze  S iN -u  zam ieszcza f ra g m e n t opo­
w iadan ia  „T w arzą  w  noc” — pod p seudon im em  R om an  Oścień. 
N ie b y ł to  z resz tą  jed y n y  pseudon im  G ajcego. N iepew ność dnia, 
a  i po trzeby  k o n sp irac ji n ak azy w ały  ostrożność, to też  w ie le  w ie r­
szy podp isyw ał jako  K aro l T opornicki.

T a jn e  s tu d ia  u n iw ersy teck ie  i p raca  w  red ak c ji „S z tuk i i N a­
ro d u ” p o g łęb ia ją  p rzy jaźń  poety  ze Z dzisław em  S tro iń sk im . P rz e ­
trw a  ona do  trag icznego  d r i a  16 s ie rp n ia  1944 roku.

R ok 1943 na leży  do n a jlep szy ch  w  tw órczości G ajcego. U k a ­
zu je  s ię  p ierw szy , k o sp iracy jn ie  w y d an y  to m  „W idm a”, o b e jm u ­
jący  po em aty  i w iersze. W ydamie „W idm ” zbiegło się w  czasie 
z trag iczn ą  a k c ją  pod pom nik iem  K o pern ika , w  k tó re j zginął 
B o jarsk i, z p o by tem  w  al. S zucha i n a  P a w ia k u  Z dzisław a S tro iń ­
skiego.

W szystko to sp raw ia , że G ajcy  an g ażu je  się jeszcze bardz ie j 
w  n u r t  sp ra w  red ak c ji SiN -u. W iele w  ty m  czasie tw orzy . O po­
w iad an ie  „C ena”. „M isterium  n ied z ie ln e”, a tak że  d ra m a t sce- 
n .czny „H cm er i O rch id ea”, p isany "jakby w  przeczuciu  w łasnego  
losu stan o w ią  dorobek  ty ch  tru d n y c h  dni.

W lis topadz ie  1943 ro k u  p rz e jm u je  T edeusz G ajcy  red ak c ję  
S iN -u  po trag iczn ie  zm arły m  w  egzekucji u licznej, A n d rze ju  T rze ­
bińskim .

R ok 1944 p rzynosi k o le jn e  u tw o ry  poetyckie. P o em atem  „Do 
po tom nego” d o k o n u je  a u to r  nag łego  p odsum ow an ia  sw ego do­
tychczasow ego życia i tw órczości. M a ten  p o em a t sw o je  o d n ie ­
s ien ie  d o  p rog ram ow ego  w ie rsza  „W czorajszem u”, a le  w  p rz e c i­
w ień stw ie  d o  n iego  je s t  zapow iedz ią  w yczuw anego  p rzez  poetę  
końca. W n ied ługo  p e te m  u k azu je  się tom ik  poe tyck i „G rom  
pow szedni", a w raz  z n im  „P rzes łan ie”, w  k tó ry m  T adeusz  G ajcy  
w y jaw ia  całe sw o je  poetyck ie  credo.

„O powiem  w szy s tk ie  dzieje  raz jeszcze  wargą pełną,  
p rzyw ró cę  ogień ścianom, z iem i  rozpacz ciał 
i Izę ja k  k r w i  k ru s zy n ę  zaw ieszę  pod pow ieką  
(...)
B yście  na niebo patrząc poznali ognia szyszkę

B yście  p r z y m k n ię c ie m  oczu m ówili:  w łaśnie  tu ta j  
(...)
łam ali s iw ą  młodość łagodni tak i  sm u tn i  
(...)

byście m ó w i l i  narodzen i z  miłości 
nie ch c em y  więcej.

16 sie rpn ia  1944 ro k u  T adeusz  G ajcy  g in ie  w raz  ze Z dzisław em  
S tro iń sk im  pod g ruzam i w ysadzonego  przez N iem ców  dom u. G inie 
ja k o  obrońca pow stańczej red u ty , k tó rem u  H isto ria  k aza ła  zło­
żyć z sieb ie  o fia rę  w  im ię  m ocnego  dobra.

Oprać. ELŻBIETA DOMAŃSKA
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Tamte wrześniowe dni...
Rozpoczyna się bitwa nad Bzurą. Dywizje wielkopolskie 

atakują część oddziałów 8 Armii niemieckiej i zajmują Łę­
czycę. Niemcy zajmują Poznań. Przełamanie polskich po­
zycji pod Wizna stwarza realne zagrożenie Warszawy od 
północnego wschodu. Przestaje istnieć armia „Prusy”. Armia 
„Karpaty” wycofuje się w kierunku Przemyśla, a armia 
„Kraków” na linię Sanu i Wisły, armia „Łódź” na Warszawę 
i Górę Kalwarię. Na froncie zachodnim nie notuje się żad­
nych poważniejszych działań.

Sobota, 9 wrzesień 1939 r.
W nocy z 8 n a  9 W rześn ia  i N iem cy, i obrońcy sto licy  p rzygo to ­

w yw ali się do n astępnego  sta rc ia . Po n ieu d an e j p rób ie  w ta rg n ięc ia  
do W arszaw y  z m arszu  N iem cy s ta ra n n ie  p rzygotow yw ali decy­
du jące , ich  zdan iem , n a ta rc ie . S tro n a  po lska  doskona liła  system  
o b ro n n j ; po dośw iadczen iach  p ierw szej w alk i p rzeb u d o w y w an ' 
i u m acn ian o  b a ry k ad y  na  p rzedn im  s k ra ju  obrony. L ew obrzeżna 
W arszaw a, w  p ierw szych  dw óch  d n iach  w ojny  m iasto  o tw arte , p rz e ­
k sz ta łc iła  się te ra z  w  o b ronny  bastion . W yloty  sto łecznych  ulic 
n a  zagrożonych k ie ru n k ach  zam kn ię to  b a ry k ad am i, k tó re  w spó ln ie  
z w o jsk iem  w znosiła  ludność  cyw ilna. B ary k ad y  w zm acn ia ła  a r ty ­
le ria  p rzec iw p an ce rn a . O tw arte  p rzes trzen ie , liczne  n a  M okotow ie 
i O chocie, ja k  p lace i ogrody, zasta ły  zam k n ię te  krzyżow ym  ogniem  
k a ra b in ó w  m aszynow ych. W w ielu  m iejscach , n aw e t n a  p lacu  p rzed  
g łów nym  gm achem  P o litech n ik i W arszaw sk ie j, saperzy  założyli m iny.

O godzinie 6.50 N iem cy rozpoczęli k ró tk ie , 10 -m inutow e przygo­
tow an ia  a rty le ry jsk ie . A rty le r ia  i  D -w iz ji P an ce rn e j i sp row adzona 
w  nocy a r ty le r ia  c iężka zaa tak o w ały  po łudn iow o-zachodn ie  sk ra je  
W arszaw y  n a w a łą  pocisków . O godzinie 7.00 ruszy ło  n iem ieck ie  n a ­
ta rc ie . J a k  w y n ik a  z n iem ieck ich  dokum en tów , p lan o w an e  były 
i  osie n a ta rc ia : p ie rw sza  z K akow ca przez  O chotę, te ren  filtrów . 
M eje Je rozo lim sk ie  do m ostu  P on ia tow sk iego ; d ru g a  z R akow ca 
przez  O chotę, u licą  G ró jecką , przez re jo n  D w orca G łów nego do 
p lacu  im . m a rsza łk a  P iłsudsk iego  (obecnie P lac  Z w y c ię s tw a ): trzec ia  
z P ru szk o w a  p rzez  u licę  W olską, p lac  T e a tra ln y  do m ostu  K ie rb e ­
dzia. Szczegółow e zad an ia  p rzew id y w ały  m.in. o p anow an ie  g m a­
chów  S z tab u  G łów nego n a  p lacu  P iłsudsk iego  i g m achu  M in iste rs tw a  
S p ra w  Z agran icznych  p rzy  u licy  W ierzbow ej.

W p ierw szym  rzucie  n a ta rc ia  ruszy ło  ponad  200 czołgów, a za 
n im i p iech o ta  zm otoryzow ana. 36 P u łk  C zołgów  n ac ie ra ł w zdłuż 
u lic  S zczęśliw ick iej i G ró jeck ie j; 35 P u łk  Czołgów — w zd łuż  szosy 
k rak o w sk ie j i A lei Ż w irk i i W igury. M im o że a ta k u ją c e  czołgi 
od razu  zosta ły  o strze lan e  ogniem  po lsk ich  dział, N iem cy z im ­
petem  p a rli do p rzodu . F u ria  n a ta rc ia  by ła  ró w n a  d e te rm in ac ji 
obrońców . P rzez  o tw a rte  p rzes trzen ie  n iem ieck ie  czołgi, m im o s tra t, 
d o ta r ły  do lin ii ob ronnej i w w ielu  m iejsćach  sfo rsow ały  b a ry ­
kady. N ie m iały  m ożliw ości n ac ie ra n ia  g łów nym i u licam i, usiłow ały  
w ięc p rzedostać  się bocznym i: łam iąc  p ło ty , m iażdżąc m nie jsze  
budynk i, p rzez  podw órza  i ogrody p a rły  ku u licy  G ró jeck ie j, w  
k ie ru n k u  P lacu  N aru tow icza . W tym  re jo n ie  w yw iąza ł się  g w a łto w ­
ny bój. D ziało  k a lib ru  75 m m  okopane n a  chodn iku  u  w ylo tu  ulicy 
G ró jeck ie j — dow odzone przez  por. E ugeniusza N iedzie lina  — n isz ­
czy 3 czołgi i 2 sam ochody pancerne . D ziało p p r. Jozefa  S uchock ie ­
go n a  sk rzyżow an iu  ulic C zęstochow skiej i G ró jeck ie j niszczy 4 
i u n ie ru ch am ia  1 n iem ieck i czołg. Jed en  z czołgów, k tó ry  la w iru ją c  
bocznym i u licam i do jecha ł do p lacu  N arutow ńcza, zniszczyło dz ia ­
ło ppor. P io tra  Janczew skiego .

Jednocześn ie  w  zab udow an iach  O choty, w  uliczkach , n a  podw ó­
rzach , n a  k la tk ach  schodow ych toczy ła  się zac iek ła  w a lk a  n a  b ro ń  
ręczną, g ran a ty , bagnety . Polscy  p iechurzy , w spom agan i przez lu d ­
ność cyw ilną, lik w id o w ali załogi zniszczonych czołgów  i odp ie ra li 
n a ta rc ie  n iem ieck ie j p iecho ty  p o stępu jące j za czołgam i. W  w yniku  
zdecydow anej postaw y  obrońców  n iem ieck ie  n a ta rc ie  na  O chocie 
za łam ało  się i w k ró tce  p rzec iw n ik  rozpoczął odw ró t. B oh a te ram i 
boju , k tó ry  p rzeszed ł do h is to rii, byli żo łn ierze I D yw izjonu  29 P u łk u  
A rty le rii L ek k ie j i II B a ta lio n u  41 S u w alsk iego  P u łk u  P iechoty , 
a  tak że  m ieszkańcy  O chóty.

O to ja k  w spom ina  b itw ę  z d y w iz ją  p a n c e rn ą  W eh rm ach tu  jeden  
z b o h a te ró w  dn ia , por. E ugen iusz  N iedzie lin :

„N adszedł św it. S alw y  n iem ieck ie j a r ty le r ii ro zd a rły  zam glony 
po ranek . ■ W ybuchy se tek  pocisków  sk ie row anych  p rzed e  w szystk im  
n a  O chotę, n iosły  śm ierć  i zniszczenie... O koło godz. 7.00 n astąp i! 
?uzm ot i w ycie jednocześn ie  u ruchom ionych  s iln ików  czołgow ych. 
Czołgi ruszyły... P an ce rn y  zagon n iep rzy jac ie la  pow itany  został 
K w ałtow nym  ogniem  obrony. D ziałka p rzec iw p an cern e  z doskonałą  
obsługą w y trą c a ją  z szyku  bojow ego p ierw sze w  tym  a ta k u  czołgi. 
K om pan ie  s trze lców  su w alsk ich  jak o  p ie rw sze  znalaz ły  się w  cen ­
tru m  fa li d z ies ią tków  m aszyn  p an ce rn y ch  idących  z p e łn ą  p ręd k o ­
ścią, aby  ja k  n a jp ręd ze j o siągnąć lin ię  zabudow ań... Do w a lk i w łą ­
czyła się n asza  c iężka a r ty le r ia . B iły b a te r ie  nie ty lko  lew obrzeżne, 
;:Ie i z re jo n u  P ra g i” .

W tym  czasie, gdy dogasał bój n a  O chocie — około 10 00 — N iem ­

cy p o d ję li p róbę  w d a rc ia  się do sto licy  przez  W olę. T u ta j w  p o ­
bliżu kościoła, w  k tó ry m  poległ gen. Sow ińsk i, w  re jo n ie  h is to ­
rycznych  re d u t p o w stan ia  listopadow ego  n a ta rc ie  n iem ieck ie  odrzuci! 
40 P u łk  P iecho ty  „D zieci L w ow sk ich", a  p rzede  w szystk im  — 8 
K o m p an ia  tego P u łk u  por. Z dzisław a P acak a-K u źm irsk ieg o . C elny 
ogień obrońców  zniszczył w ie le  czołgów  i sam ochodów  stłoczonych 
w w ąsk ie j u licy  W olskiej. W edług dow ódcy 4 D yw izji P an ce rn e j 
gen. R e in h a rd ta  ty lko  35 P u łk  C zołgów  s tra c ił tego d n ia  57 z po ­
s iadanych  120 w ozów  bojow ych. W arto  dodać, że n iem ieck i dow odca 
ju ż  o  godz. 9.45 WTdał rozkaz  p rz e rw a n ia  w alk i, a le  rozkaz  ten  do­
ta r ł do w alczących  oddziałów  dop iero  około 12.00.

P óźnym  w ieczo rem  N iem cy ponow ili p ró b y  w d a rc ia  się  do  W a r­
szaw y. Czołgi w ta rg n ę ły  n a  Po le  M okotow skie, a le w y p ad  n ie ­
m ieck i odparto , m .in. p rzy  u d z ia le  oddz ia łu  złożonego z lo tn ików . 
B ył to  k ry tyczny  m om ent, zosta ła  bow iem  zagrożona u lica  R ako- 
k ow iecka i gm ach  sz tabu , w  k tó ry m  p rzeb y w ał gen. Ju liu sz  R óm m el 
w raz  z dow ództw em  u tw orzonej 8 w rześn ia  G ru p y  A rm ii „W ar­
szaw a".

S y tu ac ja  w szędzie b y ła  n iem a l k ry tyczna, także  n a  połnocny 
w schód od W arszaw y. N iem cy p rze łam ali pod W izną k o le jn ą  po­
zycję  o b ro n n ą  nad  N arw ią , za ję li W yszków  i sfo rsow ali Bug pod 
B rokiem . A rm ia  „M odlin” rozpoczęła  odw rót, sto lica  zosta ła  zag ro ­
żona od w schodu. W  zw iązku  z tym  gen. C zum a zreo rgan izow ał 
o b ronę W arszaw y , w zm acn ia jąc  siły  n a  p raw y m  brzegu  W isły. D o­
w ództw o p raw obrzeżne j W arszaw y  pow ierzy ł p łk  Ju lian o w i J a n o w ­
sk iem u, a  lew obrzeżnej — p łk  dypl. M arianow i P o rw itow i.

Od ra n a  trw a  w e rb u n ek  ocho tn ików  do R obotn iczych  B ata lionów  
O brony  W arszaw y w  red ak c ji „R o bo tn ika”, o rg an u  P o lsk ie j P a rtii 
S ocja lis tycznej, p rzy  u licy  W areck ie j. W spom ina k a p ita n  rezerw y  
M arian  K enig, m ian o w an y  przez  gen. C zum ę dow ódcą R o b o tn i­
czych B ata lio n ó w  O brony  W arszaw y:

„Poza członkam i P P S  i k lasow ych  zw iązków  zaw odow ych, k tó re  
były  pod p rzew aża jący m  w p ływ em  naszej p a r t i i ,  n a  w ezw an ie  do 
w alk i z n a jazd em  faszystow sk im  żyw o za reagow ały  u g ru p o w an ia  
lew icow e n a  czele z k o m u n istam i i rad y k a ln y m i ludow cam i... B ry ­
gada n asza  p raw ie  od p ierw szych  chw il p o w stan ia  s ta ła  się  w  z a ­
sadzie  fo rm ac ją  jed n o lito fro n to w ą” .

P rzez  rad io  p rzem aw ia ł S te fan  S ta rzyńsk i, kom isarz  cyw ilny  przy 
D ow ództw ie O brony  W arszaw y. W zyw ał p raco w n ik ó w  in s ty tu c ji 
użyteczności pub licznej, aby staw ili się  do p racy . A pelow ał do k u p ­
ców  o o tw arc ie  sk lepów , u sp o k a ja ł m ieszkańców . M ów ił o kon iecz­
ności pom ocy po lic ji w  u trzy m an iu  porządku , p rzypom ina ł o po ­
trzeb ie  g rom adzen ia  w ody i p ia sk u  do g aszen ia  pożarów  Z apow ie­
dział, że będzie p rzem aw ia ł p rzez  rad io  codziennie, a  jeś li zajdzie  
p o trzeba  — częściej.

B o m b ard o w an ia  lo tn icze i o strza ł a r ty le ry jsk i dezorganizow ał} 
je d n a k  życie w  m ieście. Tego d n ia  w  n iek tó ry ch  p u n k tach  W a rs z a ­
w y p łonęły  dom y. N a W oli sp ło n ą ł zb io rn ik  w  G azow ni M iejsk iej 
Gd te j pory  u s ta ł dopływ  gazu do m ieszkań . P rze s ta ły  ku rsow ać 
tram w a je . W iele sklepów  było nieczynnych. P raco w a ła  nad a l e lek ­
trow n ia .

D ziała ło  Po lsk ie  R adio, k tó re  znów  n ad aw ało  k o m un ika ty , że W ar­
szaw a w alczy i sku teczn ie  o d p ie ra  n a ta rc ia  w roga, zad a jąc  k łam  
n iem ieck im  in fo rm ac jom  o za jęc iu  stolicy k ra ju . W iadom ości tych 
słu ch an o  w  w ie lu  re jo n ach  P o lsk i. T ysiące m ężczyzn, k tó rzy  n a  
ap e l U m iastow sk iego  opuściło  W arszaw ę, zaw raca ło  z drogi, by 
w rócić  do m iasta , w ziąć  u dz ia ł w  jego obronie. W raca li m .in. p ra ­
cow nicy Polskiego R ad ia . J a k  w spom ina  m ech a n ik  W ładysław  G u- 
s iew : „9 w rześn ia  do w arszaw sk ie j rozgłośni Polskiego R ad ia  zaczęli 
n ap ływ ać  ko ledzy  z rozgłośni reg ionalnych , z K atow ic , Poznan ia . 
Ł odzi. P ie rw szym  naszym  źród łem  zao p a trzen ia  b y ła  g ie łda  w a r- 

■ szaw ska p rzy  u licy  K ró lew sk ie j. Z rob iliśm y  k ilk a  k u rsó w  z pe łną  
p rzyczepą  m otocyk low ą różnych  p ro w ian tó w , a le  b rak o w ało  p ieczy­
wa. P rzy  u licy  G órnośląsk ie j p raco w ała  p ie k a rn ia  n ie jak iego  W ilda. 
N iem ca z pochodzenia. P o jech a liśm y  n a  G órnośląską, o tw orzono  b r a ­
m ę i pieczyw o dosta liśm y  za darm o. W ild w  ogóle n je  b ra ł p ie ­
n iędzy za ch leb” ..:

T ak  u p ły n ą ł W arszaw ie  dziew ią ty , ko le jny  dzień  w ojny.
Byl to fragm ent książki Zygm unta B ieleckiego i Ryszarda Dębów - 

skiego, zatytułow anej „W arszawski w rzesień 1939”, która ukazała 
się niedaw no na rynku księgarskim .
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PORADY

DBAJMY 
O OCZY

Oko, ja k  w iem y, je s t  n a rz ą ­
dem  do o d b ie ran ia  w rażeń  w z ro ­
kow ych. N iestety , w  p rzec iw ień ­
s tw ie  do zw ierzą t, człow iek  b a r ­
dziej n a rażo n y  je s t na  u tr a tę  lub 
częściow e uszkodzenie tego n a ­
rządu . M oże to  n as tąp ić  jeszcze 
w  o k re s ie  życia płodow ego, m ó­
w im y w ów czas o w adz ie  w ro ­
dzonej, lub  na  sk u tek  urazów  
.m echanicznych, na- jak ie  n a ra ż o ­
ny je s t w zrok  człow ieka doros­
łego. Oczy bow iem  s ta le  po d le ­

g a ją  d z ia łan iu  różnych  czynni- 
.ków zew nętrznych , k tó re  m ogą 
spow odow ać rozm aite  schorzen ia . 
T ak  np. „k u rzą  ś lepo tę” m oże 
w yw ołać d łu g o trw a ły  b rak  w ita ­
m in, n a d m ie rn e  d z ia łan ie  św ia t­
ka słonecznego  lub  sztucznego, 
w zg lędn ie  b ra k  dostatecznego  
o św ie tlen ia  m oże być p rzyczyną 
ostrego, p rzew lek łego  zap a len ia  
spo jów ek — choroby  oczu n a j ­
częściej spo tykane j.

C h a rak te ry zu je  się  ona p rz e ­
k rw ien iem  i ob rzęk iem  pow iek, 
m ocnym  zaczerw ien ien iem  spojó­
w ek. k tó re  może tak że  obe jm o­
w ać gatk i oczne.

Leczenie polega na  z ak rap ian iu  
d o  oka 10-procentow ego roz tw o­
ru  su lfa tiazo lu  — k ilk ak ro tn ie  w  
ciągu  d-nia. D obrze je s t też p rze- 
,myć oczy 30-p rocentow ym  roz­
tw o rem  kw asu  bornego  (około 1 
łyżeczki n a  szk lan k ę  p rzego tow a­
n e j Wody), albo n a p a re m  ru ­
m ianku .

Jeżeli ob jaw y  zaczerw ien ien ia  
.spojów ek i gałek  ocznych n ie

.ustępu ją  :w ciągu 2—3 dn i, m oż­
n a  zastosow ać inny  p re p a ra t lecz­
n iczy , w edług  w sk azań  lek a rza  
okulisty , np. b e ta d r in  w  postaci 
k ropel.

C zęstą i p rz y k rą  doleg liw ością  
je s t  tzw . jęczm ień . T w orzy  on 
guzek  w  pow iece oka. S k ó ra  w 
iym  m ie jscu  i na jb liższe j oko­
licy jes t s iln ie  zaczerw ien i m a , 
obrzękła, bolesna. S chorzen ie  
trw a  zw ykle k ilk a  dni. P oczą tko ­
wo jęczm ień  pow iększa się (do j­
rzew a), a n a s tęp n ie  p ęk a  i: scho ­
rzen ie  stopniow o ustępu je .

L eczenie polega na  stosowran iu  
w  początkow ym  okres ie  k o m p re ­
sów  rozgrzew ających , aby  p rzy ­
spieszyć „d o jrzew an ie"  jęczm ie­
nia , jednocześn ie  należy  . w k ra - 
.piać do obu oczu 10-procentow y 
ro z tw ó r su lfa tiazo lu , p rzec ię tn ie  
3—4 razy  dzienn ie, o ra z  stosow ać 
.maść, z aw ie ra ją c ą  an ty b io ty k  na  
brzegi pow iek. Jęczm ien ia  w  żad ­
n y m  w y p ad k u  n ie  na leży  w ycis­
kać.

Z apob iegan ie  o s trem u  zap a le ­
n iu  spo jów ek  po lega  n a  noszeniu  
c iem nych  oku larów , zw łaszcza 
.wtedy, gdy oczy n a rażo n e  są  na 
s iln e  d z ia łan ie  p ro m ien i słonecz­
nych  lub  św ia tła  sztucznego. 
Szczególnie n iek o rzy stn ie  dz ia ła  
n a  oczy n a d m ia r  św ia tła  słonecz­
nego n a  plaży, n ad  w odą, a ta ­
kże  w  zim ie, gdy spadn ie  dużo 
śniegu.

N oszenie  o k u la ró w  och ronnych  
w skazane jes1> rów nież  w tedy, 
gdy oczy na rażo n e  są  n a  d z ia ła ­
n ie  ku rzu , np . w  czasie jazdy  na 
m otocyklu , w  o tw a rty m  sam ocho­
dzie, na  row erze.

Z apob iegan ie  k ażaem u  scho­
rzen iu  oczu po lega  p rzede w szy­
s tk im  n a  p rzes trzeg an iu  ogól­
nych  zasad h ig ieny  i czy­
stości. P am ię tać  należy, aby  w 
żadnym  raz ie  n ie  trzeć  oczu p a l­
cam i, a  i z „czystą” chusteczką  
należy  być ostrożnym .

ANTONI KACZMAREK

CZOSNEK
Je s t z n a n ą  ro ś lin ą  leczniczą w y stęp u jącą  p raw ie  n a  ca łym  św ie- 

cie. Z nanych  je s t  ponad  400 ga tu n k ó w  czosnku. Za o jczyznę czasnku  
uznano  Ind ie  i A fgan is tan , a  także  sta ro ży tn y  Egipt. N a jb ard z ie j 
p o p u la rn a  o dm iany  czosnku  to : czosnek  pospo lity  — A llium  sa tivum  
L), czosnek n iedźw iedzi — (A. u rs in u m  L.), czosnek w onny  (A. chi- 

nense C.) oraz czosnek w ężow y (A. sco rodoprasum  L.). W łaściw ości 
lecznicze w szystk ich  rod za jó w  czasnku  są  bardzo  zbliżone W za ­
leżności od g a tu n k u  w y stęp u je  czosnek ja k o  ro ś lin a  jedno -, dw u- 
lub w ie lo le tn ia . N a jp o p u la rn ie jszą  o dm ianą  je s t czosnek pospo­
lity . J e s t to  ro ś lin a  roczna  sk ład a jąca  się z części podziem nej (ce­
bula) oraz z części naziem nej. Część podziem na, czyli cebu la  sk ład a  
się z cebu lek  ząbków  osadzonych n a  tzw . p łask ie j p iętce . Część 
n az iem n a  sk łada  się z liści rów now ąsk ich , w y ra s ta jący ch  z w n ę ­
trza  ru rk i tw orzonej przez liść poprzedn i, tak , że w  efekcie  tw o ­
rzy się n iby  łodyga. D orosła ro ś lin a  m a 8— 12 liści, 6 p ręc ików  
i 1 słupek. N a końcu  n ib y  łodygi tw orzy  się k w ia to s tan  z c eb u l­
kam i pow ietrznym i. C zosnek rozm naża  się w ege ta tyw n ie . D la ce­
lów  leczniczych w y korzystu je  się cebu lę  o raz  część zielonr, rośliny .

Z ąbk i czosnku za w ie ra ją  śred n io : 35° 0 suchej m asy  27% w ęg lo ­
w odanów , 8° o b ia łka , do 30 mg. w itam in y  C, inu linę , fito stero le . 
P o n ad to  w  cebuli czosnku w y stęp u je  su b s ta n c ja  z aw ie ra jąca  s ia rk ę  
zw an ą  a llin ą  o raz  sk o rd y n in a  A i B Po R ozdrobnieniu  ząbków  
czosnku p o w sta ją  d w u - i tró j sia rczk i a llilow e i m etylow e. T w orzą

one s iln ie  w o n n ą  m ieszankę, zw an ą  o le jk iem  czosnkow ym . Z ielone 
liście  czosnku za w ie ra ją  ka ro ten , w itam in y  Bi, P P , C oraz w apń , 
fosfor, m agnez, s ia rkę , ch lo r, jod  i inne.

Z czosnku w pro d u k o w an o  w iele  leków  odznaczających  się d z ia ­
łan iem  b a k te r io - i grzybobójczym . Do na jw ażn ie jszy ch  na leżą : sa- 
tiw in , fitonc id in , defenzonat, a llic in , a llilsa t, a llifid . T akże p re ­
p a ra t  żó łciopędny allochol z aw ie ra  w yciąg  z czosnku. R ozlicznego 
pozytyw nego  d z ia łan ia  czosnku nie sposób n ie  docenić, bow iem  
czosnek od d z ia łu je  pozy tyw nie  p rak ty czn ie  na cały  u stró j ■ leczy 
szereg  schorzeń. C zosnek posiada  d z ia łan ie  b ak teriobó jcze , w ia tro - 
pędne, p rzec iw reum atyczne , rakobojcze. P o n ad to  czosnku  i jego p re ­
p a ra tó w  używ a się do leczen ia : zm ian  m iażdżycow ych bólów  gło­
w y, obn iżen ia  c iśn ien ia  k rw i, reg u lac ji poziom u cholestero lu , lecze­
n ia  aton ii żo łądka i je lit, n ies traw n o śc i, czerw onki, chorób dróg 
oddechow ych, grypy, pu ch lin y  w odnej.

W m edycynie ludow ej czosnek  zn an y  był od z a ra n ia  dziejów  
i stosow any  p rak ty czn ie  pod k ażd ą  szerokością  geograficzną.

W staroży tności R zym ian ie  p rzyp isyw ali m u w łaściw ości o b jaw ia ­
jące  się w  podnoszen iu  d u ch a  bojow ego w śród  żo łn ierzy , G recy 
u w aża li go za doskonały  śro d ek  ch ron iący  p rzed  u kąszen iem  żm ii, 
E g ipcjan ie  p o d aw ali go ro b o tn ik o m ' ciężko p racu jący m  fiz3'czn ie  d la  
w zm ocn ien ia  i och rony  p rzed  chorobam i, A rabow ie  do leczen ia  ran  
i owrzod'zeń. N a W schodzie stosow ano  go w  leczen iu  i zapob iegan iu  
n iem ocy p łciow ej, a  także  jak o  środek  n a  d ługow ieczność.

W  rosy jsk im  leczn ic tw ie  ludow ym  używ ano  go p rzeciw  szk o rb u ­
tow i o raz  stosow ano jak o  śro d ek  m oczopędny, żołądkow y, p rzec iw - 
robaczny  i p rzeciw m alaryczny .

W C hinach  służy ł jak o  środek  zapob iegający  zm ęczeniu , zaś w  
Jap o n ii jak o  zapob iegający  chorobom  now otw orow ym , skórnym , k rz y ­
w icy  i m iażdżycy.

W  A fryce uzn aw an y  jak o  środek  od stra sza jący  żm ije  i k ro k o ­
dyle. W E urop ie  Z achodniej uzn an y  za środek  zapob iegajacy  cho ro ­
bom  zakaźnym  oraz  w p ły w ający  na  porost w łosów . W  zie ln iku  Szy­
m ona S y ren iu sza  z 1613 z n a jd u je  się 100 w sk azań  leczniczych za 
pom ocą czosnku.

P ie rw szą  n a jw ażn ie jszą  sp ra w ą  w  sto sow an iu  czosnku je s t k o n ­
su lta c ja  lek a rsk a  w  celu  s tw ie rd zen ia  czy nie w y stęp u ją  p rzec iw ­

w sk azan ia  do spożyw an ia  czosnku, następ n ie  należy  odpow iednio  
sp rep a ro w ać  czosnek w  zależności od po trzeb . P am ię tać  jed n ak  n a ­
leży, że w łaściw ości lecznicze p o siad a ją  ty lko  św ieże (zielone) p o sta ­
cie czosnku. C zosnek suszony prócz w łaśc iw ości w onnych  i sm ako ­
w ych nie posiada  w łaściw ości leczniczych.

C zosnek m ożna spożyw ać ja k o  do d a tek  d'o sosów, m ięs, zup, itd .
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— N iech się szan u ją , a lbo  im  bron ię! M oże co za to dostanę  
n aw et na  tam ty m  św iecie.

— P an  je s t w s trę tn y  po tw ór!
— P ró b o w ała  pan i?
— W ynoś się pan!
— N a rozkazy!
U kłonił śię i w yszedł.
K azia  n ie  podn iosła  oczu, nie sp o jrza ła  tam , w  k rzesła , i n ie  

czuła ju ż  w iosny  i życia w  sobie. N iesłychanym  w ysiłk iem  w oli 
by ła  pozorn ie  sw obodna i g ra ła  sw ą  św ia to w ą  rolę.

D opiero  gdy p ow sta ł ru ch  odw ro tu , sp o jrza ła  na salę, a le  ju ż  
tam  nie było d la  n ie j nikogo, ty lk o  tłum .

Na schodach  M ark h am  zap roponow ał kolację.
S po jrza ła  na  A n d rze ja  ze zgrozą, że p rzy jm ie , że ją  jeszcze 

czeka m ęczarn ia  sa li re s ta u ra c y jn e j, gorąco, zaduch  p o traw  i 
w yziew ów  tru n k ó w , sp o tk an ie  znajom ych , a le  A ndrze j się 
w ym ów ił i ro z s ta li się na  placu.

O detchnę ła  nareszc ie  w  sw ym  buduarze . O sw obodziła się ze 
s tro jó w  i k le jno tów , o d p raw iła  s łużącą  i o tw orzy ła  lis t od 
ojca, k tó ry  za s ta ła  w  sk rzynce  pocztow ej.

P a p ie r  d rża ł w  ręk ach  i sk ak a ły  lite ry , a le  czy ta ła  b lad a  z 
w rażen ia , p o żera ła  słow a:

„M oje kochane dziecko, m ia łem  w  zeszły w to rek  n ie  lada  
n iespodziankę. W yobraź sobie, S tach  B ogucki się odnalaz ł, w ró ­
cił i by ł u  m nie. Z m ien ił się bardzo , szczególnie duchow o. Z dzi­
czał i sponurzał, m ało  co m ogłem  z n iego w yciągnąć. P rz y w i­
ta ł m n ie  sz tyw n ie : cho row ałem  — m ru k n ą ł i  ty le. N ie sp y ta ł
o babkę, o ciebie, o nikogo, o nic. S iedzia ł zgarb iony  ze w z ro ­
k iem  w  ziem i ja k  wilk;. C hciałem  m u  zdać ra c h u n k i z a d m i­
n is tra c ji fo lw arczku . Z aśm ia ł się, ze rw a ł p ap ie ry  zg a rn ą ł i 
m ru k n ąw szy  m i: dz ięku ję, uk łon ił się i w yszedł! D ziki czło­
w iek. Szkoda! Za gorący  był, sp ło n ą ł i popió ł został. S tracony . 
D obrze, że s ta ra  B ogucka n ie  dożyła tego pow ro tu !...”

K azia  n ie  czy ta ła  da le j. Z am knęła  oczy, od rzuciła  głow ę ne 
poręcz fo te la  i jak b y  zm artw ia ła .

W tem  sk rzy p n ę ła  k la m k a  u d rzw i, w szsd ł A ndrzej.
— N arzekasz  n a  zm ęczenie, a n ie  idziesz spać — rzek ł s ia ­

d a jąc  n a  kanapce . — Ja k a ś  ty  m izern a! To n ie  k a rn aw a ł, a le 
te  tw o je  dobroczynne b iegan iny  ta k  cię m ęczą! J a k  m i tak  
będziesz m arn ieć , to  zabronię .

W yprostow ała  się i rzek ła :
— O trzy m ałam  lis t od ojca. P rzeczy ta j!
W ziął do rąk . Z razu  tro ch ę  z n u d z o n y ,'p rzy  p ierw szych  sło ­

w ach  b rw i zm arszczył i ta k  już  ch m u rn y  doczy ta ł do końca. 
P o tem  p rze jrza ł raz jeszcze i dz iw nie  się uśm iechną ł. O ddal 
je j p ap ie r, s ięgną ł do kieszeni i podał je j w  zam ian  kopertę  
czerw oną, m ocno pachnącą .

— A ty  p rzeczy ta j to  — rzek ł z ap a la jąc  pap ierosa.
Było tam  k ilka  słów  po f ra n c u sk u  bez nag łów ka  i podpisu  

a le  tre śc i ta k  ero tycznej, że zw róc iła  m u  ze w strę tem .
R oześm iał się.
— Zeszły się ja k  obsta low ane. W rócił ted y  ten  tw ó j ideał, 

a ja  m am  ośw iadczyny  od Ja r ło w e j. Szkoda, że n ie  w cześniej. 
T eraz n ie  m aln  ochoty.

M ilczała ze w zrok iem  w b ity m  w  ziem ię, ze sp lec ionym i na 
k o lanach  rękom a.

T rochę u rażony  tym  m ilczenem  dodał:
— No, i chyba ty  ju ż  się ze m n ą  pogodziłaś i losu  byś n ie  

zm ien iła . M ogę fig u ro w ać  n a  w ystaw ie  in w e n ta rz a  ja k o  w zór
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m ęża! G dybyś ty  by ła  cokolw iek  m nie j apatyczna, czuję, że bym  
się w  tob ie  rozkochał. T ym czasem  zaczynam  się z t:,bą godzić 
i n a  raz ie  in n e j n ie  chcę. No, rzuć  te n  lis t i k ładź  się spać. B ę­
dziesz n a  b a lu  źle w yglądać. T ym  b ard z ie j idź spać. Czy 
m am  cię zan ieść  do sy p ia ln i?  — dodał w sta jąc .

Z erw a ła  się z fo te la  i słow a n ie  m ów iąc  w zię ła  św iecę  z 
b iu rk a , i w yszła.

N aza ju trz  czu ła  się  ta k  n iezd ro w a  i słaba, że z ap rag n ę ła  raz 
p ierw szy  w  życiu  leżeć, spocząć. A le po chw ili p aso w an ia  
się z n ieznośną  n iem ocą w sta ła , w zię ła  p roszek  ch in iny , o rzeź­
w iła  się ch łodną k ąp ie lą  i poszła do zw ykłych zajęć.

— Z aspałaś, córuś! D obrze, będziesz fr isch  n a  bal! — pow i­
ta ł  ją  prezes.

A n d rze j czyta ł „K u rie ra "  i rzek ł:
— W ęgiel znow u zdrożał. M ark h am  się u p a rł n ie  rob ić  ko n ­

tra k tu . T eraz  nas rżn ąć  będą, ja k  sam i zechcą.
— A b iedacy chyba zam a rzn ą  w szyscy! — w estch ę ła  K azia.

— Z now u dziś 12 s topn i m rozu.
— N ie w ychodź n a  ten  ziąb. Ty się do p raw d y  napy tasz  b iedy 

po tych  no rach  i n a ro b isz  n am  dop iero  am b arasu !
— M uszę w yjść  chociażby  do lecznicy. Toć tam  tłok  będzie 

dzis ia j, a  d o k to r się zm ien ia . N ie w iem  jeszcze, kogo m i D ow - 
n a r  w ynajdzie .

A ndrze j coś zam ruczał, a le  go zw yżka w ęgla  p o ch łan ia ła  i 
chcia ł się o tym  z M ark h am em  rozm ów ić; sp o jrza ł na zegarek.

— Z astanę  go jeszcze n a  dw orcu  — rzek ł kończąc sp ieszn ie  
k aw ę  i w yszedł.

P rezes m ia ł jak ą ś  sesję, tak że  się spieszył, a  w n e t po tem  
K azia  w yszła do lecznicy.

J a k  p rzew idyw ała , tłok  był.
— D okto r je s t?  — sp y ta ła  zdz iw iona  dozorczyni.
— J e s t  jak iś  now y z lis tem  od p ro feso ra  D ow nara . L ist zos­

taw ił i za raz  się w zią ł do roboty . A ta k  s ta ra n n ie  chodzi koło 
n ich , jak b y  h ra b ia m i byli.

P o d a ła  je j lis t i K azia  w eszła do gab ine tu , gdzie po k o n ­
su lta c ji z a ła tw ian o  m a te r ia ln e  po trzeby  p ace jn tów . R ozerw ała 
ko p ertę :

„S zanow na p an i! O kazu je  się, że zaszło n iepo rozum ien ie  i 
pom yłka. Mój p ro tegow any , d o k to r B ogucki, u p ew n ił m nie, 
że an i n arzeczonej w  k ra ju  n ie  zo staw ił, an i p an i zna. P osada
i za jęc ie  b a rd zo  m u  się podoba, a  że i ja  je s tem  pew ny, iż 
odpow iedniejszego  nie sposób znaleźć, w ięc go in s ta lu ję  n i­
n iejszym , spokojny, że ten  z a u fa n ia  n ie  zaw iedzie . P roszę  się 
n ie  zrażać  jego sposobem  obe jśc ia : szo rstk i je s t i ponury , ale 
rzecz sw o ją  zna. a w arto ść  c h a ra k te ru  w ynag rodzi b ra k  form .

D o w n ar” .
K az ia  p rzeczytaw szy  o tw orzy ła  drzw i do m ałego  pokoiku  

b iu ra  sam ej R am szycow ej i po lec iła  dozorczyni poprosić  d o k ­
tora.

W szedł po dość d ług im  o czek iw an iu  i sz ty w n ie  się  uk łon ił
— B ogucki! — m ru k n ą ł i sp o jrza ł na  n ią  p rzelo tn ie .
— D laczego pan  sk łam ał, że m n ie  p a n  n ie  zn a?  — spy ta ła  

rozpaczn ie . — Czy p a n  zapom niał, czy p an  się mści. czy pan  
m ną  pogardza?  N ie zasłuży łam  n a  to. I po co p an  tu  p rzyszed ł?

— N ie m am  p rzy jem nośc i znać pan i. P rzyszed łem  z po le­
cen ia  p ro feso ra  D o w nara  na  posadę, k tó ra  odpow iada m oim  
celom  i idei. Czy p an i n ie  życzy sobie, żebym  tu  pozosta ł?  W 
ta k im  raz ie  usunę  się, ty lko  dziś jeszcze za ła tw ię  p ac je n tó w ; 
to  m ój obow iązek. C hory, tym  b ard z ie j nędzarz , nie pow in ien  
czekać do ju tra .

cdn.

N alew k a  z czosnku

10 dkg  św ieżego czosnku u trzeć  na m iazgę
i za lać  szk lan k ą  sp iry tu su . O dstaw ić  do c iem ­
nego m ie jsca  n a  ok res 7 dni, a n as tęp n ie  
w ycisnąć  p rzez  p łó tno. P ić  3—5 razy  d z ien ­
n ie  po 20 krop li.

N a p a r z czosnku

4 ząbk i czosnku  u trzeć  n a  m iazgę i zalać 
szk lan k ą  gorącego m leka. P ić  codziennie  na

noc. N ap a r m ożna stosow ać p rzy  chorobach  
dróg oddechow ych lub  jak o  śro d ek  ogólnie 
w zm acn ia j ący.

M asło czosnkow e

4 ząbk i czosnku u trzeć  n a  m iazgę, dodać 
u ta r tą  p ie tru szkę , seler, szczyptę  soli oraz 
rozetrzeć  w szystko z łyżką  m asła. P odaw ać 
w postaci k an ap k i (sm arow ać chleb  lub  
bułkę).

M iazga do uży tku  
zew nętrznego  

10 dkg czosnku u trzeć  n a  m iazgę i p rz y k ła ­
dać n a  chore m iejsce.

L ew aty w a
Stosow ać p rzec iw  robakom  jelitow ym . Ł yżkę 
n a lew k i czosnkow ej zalać szk lan k ą  le tn ie j 
w ody  i sto sow ać w  lew a ty w ie  n a  noc przez
4 ko le jne  dni.

opracował A. RADECKI

W yd aw ca : Spo łe czne  Towarzystwo Po lsk ich  Katolików , Z a k ła d  W ydaw n iczy  „ O d ro d z e n ie ".  R e d a gu je  Ko leg ium . A d re s  redakcji i a d ­

m inistracji: ul. D ąb ro w sk ie g o  60, 02-561 W a rszaw a, Telefon redakcji: 45-04-04; adm in istra c ji: 45-54-93. W p ła t  na  p renu ­

meratę nie przyjmujemy: C e n a  prenum eraty: kw arta ln ie  156 zł, półrocznie  312 zł, rocznie 624 zł. W a ru n k i prenum eraty: 1. dla 

osób  praw nych -  instytucji i za k ład ów  pi acy — instytucje i za k łady  pracy z loka lizow ane  w m iastach w ojew ódzkich i pazosta 

łych m istach, w  których znajdujq  s ię  sie dziby O d d z ia łó w  R S W  I ,P ra sa -K s iq żka -R u ch i> zam aw iajq  p renum eratę w tych o d d z ia ia cn ; 

— instytucje i za k łady  pracy z loka lizow ane  w m iejscow ościach, gd z ie  n ie  m a O d d z ia łó w  R S W  „ P ra sa -K sg iż k a -R u c h " i na  terenach 

w iejskich op ła ca jq  p renum erate w u rzędach  pocztowych i u doręczycie li; 2. d la  o sób  fizycznych — ind yw id ua lnych  prenum erato- 

T  Y G O D N  I K K A T O L I C K I  _  o sab y  fizyczne zam ie szka łe  na  w si i w m iejscow ościach, gd z ie  n ie  ma O d d z ia łó w  R S W  „ P ra sa -K s iq 2 ka -R uch ,> op łaca jq

prenum eratę w urzędach pocztowych i u doręczycie li; — o soby  fizyczne zam ieszkane w m iasach  -  siedz ib tach  O d d z ia łó w  R S W  I ,P ra sa -K s iq ik a -R u ch '1, o p la ca jq  prenum e­

ratę w yłqcznie  w urzędach  pocztowych nadaw czo -odb iorczych  w łaściw ych  d la  m iejsca zam ie szkan ia  p renum eraora. W p ła ty  dokonu jq  uzywajq „b lank ie tu  w p łaty11 n ra ­

chunek bankow y m iejscow ego O d d z ia łu  R S W  ,,P^asa -K siqżka-Ruch ,,; 3. Prenum aratę ze zlecenie  m wysylyki za g ran icę  przyjm uje R S W  ,,P ra sa -K siqżkG -Ruch ", C en tra la  K o lpo r­

tażu Prasy i W ydaw nictw , ul. Tow arow a 28, 00-958 W a rszaw a, konto  N B P  X V  O d d z ia ł  w W a rsza w ie  N r  1153-20145-139-11. Prenum erata  ze zleceniem  wysyłki za g ran icę  

pocztq zwyklq jest droższa  od  prenum eraty krajowej a 50%  ^ lo  z lecen iodaw ców  in d yw id u a ln yc h  i o 100%  d la  z iecajqcych instytucji i zak ładów  pracy; Term iny przyjm o­

w an ia  prenum eraty na kraj i za g ran icę ; — do dn ia  10 listop ad a  na I kw artał, I półrocze roku n a stę p n e g o  oraz cały rok następny. -  do d n ia  1-go k a żd e go  m iesiqca  

p op rzedza jqcego  okres prenum eraty roku b ieżqcego . D ruk  PZG raf., ul. Sm o ln a  10. N a k ła d  25 000 egz. Zam . 544. T-62.
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— B ardzo  p ięk n a  kob ieta . M a p rofil kam ei.
— Ja r ło  je j zo staw ił pó łto ra  m iliona! — dodał prezes. — 

T estam ent był u m nie.
M ów ili znow u ze sobą i p rzesz li w  w yśm ien itych  hum orach  

na kaw ę do gab inetu .
— W ięc kon ieczn ie  p o trzeb n am  w  te a trz e ?  — sp y ta ła  K azia  

po chw ili. — T ak  bym  ra d a  zostać w  dom u!
— M ów ię ci, że M ark h am o w ie  się obrażą. Cóż znow u, w ielka 

ci fa ty g a  te  p a rę  godzin! — zaw o ła ł N iecie rp liw ie  A ndrzej i do ­
dał n a ty ch m ias t:

— Może w olisz k o n ce rt „L u tn i '? M ożem y po n ich  w stąp ić
i zm ien ić  p ro g ram  w ieczoru .

— J a  bym  w o la ła  o trzym ać tygodniow y urlop  i odw iedzić 
o jca — rzek ła  w sta jąc  len iw ie.

— O szalałaś! O te j po rze na w ieś! Ż a rtu je sz  chyba!
— Ż artu ję , m asz rac ję . Idę  się  ub ierać.
— No, n ie  grym aś. Po jedziem y do G orow a n a  W ielkanoc, gdy 

sady zak w itn ą ! — rzek ł w esoło i da le j o jcu  coś opow iadał.
..G dy sady  zak w itn ą  ' — pow tó rzy ła  w  m yśli, a le  i to  w spom ­

nienie, n ad z ie ja  w iosny, n ie  p o tra fiło  je j te raz  ucieszyć. W pół 
godziny potem , ju ż  ub ran a , schodziła  do k a re ty  n ie  m ogąc 
przezw yciężyć n ieznośnej senności i znużen ia. O trzeźw ił ją  
nieco chłód, ru ch  u liczny, łu n a  św ia te ł w  te a trz e  i dźw ięki 
muzyki.

T ea tr  był natłoczony  i ja rz y ł się od s tro jó w  i k le jno tów . N ikt 
n ie  słucha ł u w ertu ry , każdy z resz tą  um iał ją  n a  pam ięć  i każdy 
tu  był, żeby się pokazać, spo tkać  znajom ych, adm irow ać  to a le ­
ty, podn iecać  się do flir tu , zabaw y, rozpusty  tą  w y staw ą  o b n a ­
żonych ram io n  kobiecych, gorącym , p e łnym  zap ach u  perfum
i tonów  m uzycznych.

W tym  lu d zk im  m ro w isk u  skup ionym  ciasno, o św ietlonym  
ja sk raw y m  św ia tłem  gazu w rza ły  w szystk ie  nam iętności, a 
k ró low ała  ciekaw ość pusta , zaw iść  n iska, p różność n ikczem na.

L o rn e tk i były  w  ruchu , od n a jd y w an o  znajom ych, zam ien iono  
spo jrzen ia  i uśm iechy, tak sow ano  b ry lan ty , k ry ty k o w an o  stro je , 
szep tano  skanda le , uśm iechano  się z jad liw ie  lub  cynicznie, po­
kazyw ano sobie m odne kokoty, rob iono  przeg ląd  k a rn a w a ło ­
wych pan ien , szacow ano ich  posagi, a o u w ertu rze  m yślał 
ty lko  n ieboszczyk M oniuszko w  grobie.

K azia  s łuchała , co m ów iono w koło n ie j, do rzuca ła  n iek iedy  
słow o do p ap lan ia  E m ilk i M arkham ow ej, sam a n ie  czu jąc żad ­
nej c iekaw ości p a trz a ła  w  afisz.

N agle jak aś  s iła  zm usiła  ją  do po d n ies ien ia  oczu.
W krzes łach  było m orze ludzk ich  głów. łysin m ęsk ich  i f a n ­

tastycznych  fry zu r kobiecych, m ieszało  się to  w szystko  chao ­
tycznie, kołysało  ja k  fa la  i p o m ru k  szed ł ja k  z m orza. I w  tym  
m orzu  u jrz a ła  ty lko  je d n ą  tw arz , je d n ą  głow ę i sp o tk a li się 
w zrokiem , i pozostali oboje bez tchu , ja k  skuci źren icam i.

— S tachu! — dusza je j m u  to rzu c iła  bez dźw ięku , n ie  gio~ 
sem , ale ca łą  po tęgą  m ilczącego spo jrzen ia .

W tem  dzw onek  n a  scen ie  i n ag le  św ia tła  sali zgasły, szm ery  
się uciszyły, k u rty n a  się podniosła . W szystkie oczy zw róciły  się 
ku scen ie  i p ra w ie  cały  te a tr  m ia ł je d n ą  m yśl:

— Ż eby prędzej a n tra k tu  się doczekać!
K azia  p rzy m k n ęła  oczy* i szczęśliw a się czuła, że n ie  po ­

trzeb u je  m ów ić, słuchać , patrzeć.
Z dało  s ię  je j, że h u rag an , w icher, fa le  m orsk ie  szum ią je j 

u głow ie, że ogień  m a w  p ie rsiach , że tonie, sp ad a  w  bezd en ­
ną  p rzepaść, W rócił, żyje, jes t. W raca ją  ta k  p ta k i z w y ra jó w  
zza m orza! O Jezu!

Z chaosu  w rażeń  p ie rw sza  n a tu ra ln a , w szechpo tężna  siła 
m łodości i życia zaw rza ła  w  n ie j p ieśn ią . S tach  w róc ił ja k  
w iosna w raca .

W tem  się  w zdrygnęła  p rzerażona .
— Co ci? — szepnął za n ią  A nd rze j. O party  by ł ram ien iem

0 je j fo te l i d o tk n ą ł by ł je j ręk i.
— P rzes tra szy łem ?  — dodał i z pou fa ło śc ią  m ęża posunął

dłoń aż do ram ien ia  i pozostaw ił tak.
U czyniła je j ta  p ieszczo ta  w rażen ie  p ię tn a  gorącym  że la ­

zem , zacisnęła  nerw ow o  zęby, by z bólu  n ie  syknąć, n ie  z d ra ­
dzić odrazy. Je m u  go rąca  fa la  k rw i m ig n ę ła  w  oczach, pochy­
lił się n ieznaczn ie  i m u sn ą ł u s tam i po szyi. P o ruszy ła  się i u- 
su n ę ła  bez słow a, czuła ty lko, że je j z im ny  po t pok ry ł sk ron ie
1 w  oczach pociem niało .

M ark h am o w a trą c iła  go w a c h la rz e m .i szepnęła  z uśm iechem :
— M ógłby p an  to  uczynić d y s k re tn ie j! Ręczę, że n aw et k a ­

pelm istrz  w idzia ł!
— A le n aw e t a rcy b isk u p  n ie  zna laz łby  w  tym  nic grzesznego!

— od p arł podobnież.
— Cicho — upom nia ł M arkham , s tróż  fo rm  i pozorów .
A kt dob iegał końca, o s ta tn ie  tony, b raw a , p rzeciąg łe  okrzyki, 

k u rty n a  zapad ła , gaz zap łoną ł, rucK* uczyn ił się  w  całym  te a t ■ 
rze. P anow ie  w  k rzes łach  jed n i odep tyw ali nogi dam om , p rze­
c isk a jąc  się do w y jśc ia , in n i p lecam i zw rócen i do sceny  lo rn e ­
tow ali, zam ien ia li uk łony  ze znajom ym i, k tó ry ch  n ie  dostrzeg li 
z początku , w  lożach w izy tow ano  się. M iejsce A n d rze ja  za ­
ję ło  z kolei k ilk u  panów , o s ta tn i R adlicz, k tó ry  sp o jrza ł n a  n ią  
bystro.

— N adw eręży ł p a n ią  szp e tn ie  k a rn aw a ł. P raw d a , że ludzie  
ja k b y  się w ściek li, tak  h u la ją . T ylko  jakoś am ato ró w  n a  m ężów  
brak . Do tego doszło, że m nie, m n ie  s tręczą  tę  tam  m ilionow ą 
M ajerów nę.

— I b ierze  ją  p an ?  — sp y ta ła  c iekaw ie  M arkham ow a. — B y­
liśm y w  sąsiedz tw ie , oni m a ją  w illę  pod G rodzisk iem .

— N ie b iorę , p an i ła sk aw a , bo je s tem  m a la rzem  n a  p łó tn ie , 
a n ie  n a  pe rk a lu . Po d rug ie , ona je s t ru d a , to  typ  kolegi Ż m u r- 
ki, n ie  m ój, a  po trzecie , zan ad to  kocham  m ęża tk i i ręczę, że 
z m endel ich n ie  p rzeży łby  m ego w iaro łom stw a.

Poczęli s ię  p rzekom arzać  z M arkham ow ą, ale R adlicz  z a ra ­
zem obserw ow ał salę i rzek ł:

— Ja r ło w a  m a jeszcze p rzepyszny  biust. To je s t raso w a szka­
pa. P o staw iłbym  na  n ią  w  to tka , gdyby b iegała! W zię łaby  dużo 
m łodszych !

— P an ie , b ard zo  proszę, to n ie  ta rg o w ica  na P radze .
— A lbo ja  m ów ię, że  na  P radze! O co się pan i k łóci?
— O szacunek  kobiet.

n

PO ZIO M O : 1) k ra j tu lipanów , 5) b u dynek  gospodarsk i, 10) w ażny 
szlak  kom un ikacy jny , 11) te rm in  z licy tac ji b rydżow ej, 12) przo 
dow nik  chóru  kościelnego, 13) b roń  m yśliw ska, 15) b roń  g w ard ii 
pałacow ej. 16' a re n a  zapaśn icza, 19) h arów ka , 21) fu r ia t, ob łąkan iec. 
25) p ierw szy  dzień  w ielk iego  postu , 26) g recka  bogini księżyca, 
^8) m ie jsce  w ystępów  arty stycznych , 29) m echan iczne  p o w tarzan ie  
w zorów  albo  chw ytów  arty stycznych , 30) g rekoka to lik , 31) zakład  
naukow o-badaw czy .

PIO N O W O : 1) a u to r „P ierw szego  k roku  w  c h m u rach ’’, 2) m odlitw a 
z pochw alnym i in w okac jam i, 3) n iew o ln ik  środków  odurzających , 
•1) na  czele o rg an izac ji po lity czn o -re lig ijn e j w  is lam ie , 6) drzew o 
liściaste , 7) b u n t, rebe lia , 8) rodza j w ędliny , 9) an ton im  ładu , 14) 
d aw n y  dosto jn ik  ziem ski zasiad a jący  w  sejm ie, 17) ok ład  leczniczy, 
18) bu rsa , 21) m a 4 gw iazdk i, 22) część, sk ład n ik , człon, 23) w ysa­
dzen ie  w o jsk  n a  obcym  te re n ie , 24) au to r pow ieści „ P o r tre ty ”, 
27) m o d litew n a  k ropka.

R ozw iązan ia  p ro s im y  nad sy łać  w  ciągu  10 dn i od d a ty  u k azan ia  
się n u m eru  pod ad resem  red ak c ji z dop isk iem  n a  koperc ie  lub  pocz­
tów ce: „K rzyżów ka n r  37”. Do ^rozlosow ania:

nag rody  kąiążkow e

R o z w ią z a ń , c k rz y ż ó w k i  n r  33

P O / I O M O :  d iecez ja ,  t r a m p ,  o b e l i sk ,  r e n e g a t ,  e s te ta ,  B a l ta z a r ,  z a k ł a d n ik ,
iN R I,  o p a t ,  t e s t a m e n t ,  s u s p e n s a ,  w e lw e t ,  r e n i f e r ,  s z t a n c a ,  P a n n a ,  k a r a w a n a .

P I O N O W O : d w o r e k ,  E l e k t r a ,  ep is to ła ,  j u k i ,  r e n e t a ,  m a g a z y n ,  o r g a n i s t a ,
s t e rn ik ,  a d w e r s a r z ,  t o n s u r a .  a m n e s t i a .  A ks in ia ,  n o w e n n a ,  de if in .  s t r a t a ,  u s ta .

Za p r a w id ło w e  r o z u i a z a n i e  k r z y ż ó w k i  N r  28 n a g r o d y  w y l o s o w a l i :  M a r l e n a  
K ró la k  z T o m a s z o w a  M az o w ie ck i eg o  i S u b e r t  C zes ła w  z L u b a n i a  Ś lą sk ie g o .

N a g r o d y  p rz e ś l e m y  pocz tą .
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